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L a kussi*. se recueillel — ten stary  gorcza- 
ko»owski frazes przypom niała sobie Rosja i wy­
głosiła  go jako noworoczny podarek d la Europy. 
Jak  e życzenia złoży ona Bobie na swój Nowy 
rok, o tem się dowiemy dopiero za dni dziesięć. 
Dla zagranicy już  rzek ła  że „się sk u p ia , patrzy 
w głąb swej istoty i rozm yśla". To przyrzeczenie 
nie na słowach tylko się op iera; c a ra t popiera 
je  czynami. Oto cała jego p rasa  w ystąpiła z ra - 
dam ao sem skich radykałów, aby nie narażając 
na  szw atk  europejskiego pokoju, przyjęli nową 
konstytucją, potem z&6 środkam i jak ie  o m  daje, 
będą mogli stanowczo się załatw ić z Milanem, 
już bez żadnej obawy narażenia siebie, k ra ju  - 
sąsiadów , wreszcie — *o najw ażniejsza — „idei" 
na jakąkolw iek nieprzyjemność. N astępnie, w d o ­
niesieniach z Petersburga do różnych pism, nie 
mających pozornie Ładnych z hosją  stosunków, 
puszczono pogłoskę, że w arm j rozlokowanej na 
granicy od Kowna do Chocimia, rozwinęły się 
choroby w skutek nadm iernych trudów obozowe­
go życia i n iedostatku żywności; w m inisteijum  
wojny zastanaw iano się n< d tym stanem  rzeczy, 
przekonano się, że in tenden tu ra  w istocie ezwan- 
kuje, ale uznano, że siły je j są za słabe. To w ła­
śnie jeszcze raz przekonało Rosją, że zam iast 
dziaiać, sKupiać się musi. Więc zwołano radę 
polityczno-wojenną i ta  orzekła, iż trzeba  powoli 
zmniejszyć liczbę wojsk na granicy. Je s t to za ­
tem druga pokojowa nowina ze stolicy carów. 
Dziwna tylko rzecz, że my, m ieszkający nad g ra ­
nicą, nic zgoia nie wiemy o tych walnych cho­
robach w wojsku rosyjskiem, a wiedzą o tem 
stam bulski Levant h e ro ld , P all M ail - Gagette, 
Ihdśperdance B d ę e  i francuski Soir. Lecz m niej­
sza o to, bo przecie na serjo nie m ożna brać 
wiadomości, źe Rosja zam yśla zniszczyć swój 
szyk strategiczny, przygotowany mozolną dwu­
letn ią  pracą. Idziemy dalej w wyliczaniu poko­
jowych czynów ern atu. Z Persją  się pogodzono, 
uznano, że o tw arck K orunu d la europejsn.ej że­
glugi nie jest obrazą c a r a tu , uznano także, iż 
kw estja o jeneralny konrulat w M eszeJzie wyni­
k ła  tylko z  nieporozum ienia i w re s z ie ,  że zbu­
dowanie bitej drogi od granicy rosyjskiej w Za- 
kaspijskim  kra ju  dc Meszedu wymaga sporo cza­
s u ; dawszy te  wszystkie „uznania11, Rosja k azała  
księciu Dolgorukowowi wrócić do T eheranu na 
posterunek posła, a szach nagrodził swego peters­
burskiego przedstaw iciela M akm uda-chana swym 
poi tretem  suto ozdobionym brylantam i. W ten 
sposÓD dano znać światu, że między Rosją a 
1 ersją wróciły dawne kordyalne stosunki. — 
Objawdm pokojowego usposoD'enia cara tu  ma 
być także zapowiedziane odwołanie p. Ckitro- 
wa z B ukaresztu i wreszcie takim  objaw m je s t 
wstrzymanie m uji rosyjskiej do abbisynji, bo — 
, Rosja nie chce wchodzić w drogę W łochom i 
A ngin".

Oto są wszystkie „ob’awy,a które cara t r a ­
czył okazać Europie w jej nowy rok. Jeśli doda­
n y  do nich zapowiedź ogłoszoną w Wiestnilcu 
Finansów, że p. W yszniegradzsi zam knij rok 
budżetowy dwumiljonową nadw yżki, to będziemy 
odrazu wiedzieli, d la czego Rosja postara ła  się o 
te  „oojftwj." Oto, toruje ona sohie drogę do 10- 
wej pożyczki, o której już się podobno naradza 
z paryzkirul kapitalistam i, jakeśmy o tem  wczoraj 
donieśli. Wszelkie rosyjskie „objawy" już dawno 
bukiet straciły  dla trzeźwych polityko i", maja one 
arom at jeszcze tylko dla g n  czy giełdowych, co 
zaś do owej dwuimljonowej nadwyżki, wrzekomo 
znalezionej przez p. W yszniegradzbiego w ka- 
s eh, to  przypominamy sobie, że w przeszłym 
loku także: budżet wyglądał na papierze świe­
tnie, a jednak  trzeba  było na gw ałt pożyczyć

500 miljonów franków, choćby za cenę ustępstw  
dla żydów, których gnębić było zawsze najm il­
szą rozrywką d la  rosyjskiego rządu  i społeczeń­
stwa.

Z rosyjską wyprawą do A bbis/n ji s ta ło  się 
coś niezwykłego. Mnóstwo popów pod kom endą 
ar* b im ardry ty  Paissiego i cała  w ataha „wolnego 
hetm ana" Aszynowa już siad ła  w Odesie na ok* ę t 
„Korniłow," aby płynąć ao Nowej Moskwy, za ło ­
żonej w A b b .sy n i kiedy w tem zatelegrafow ano 
z P e te rsb u rg a : „W strzym ać wyprawę." W edług
pogłoski stało  się to w skuteK podejrzeni1;, że 
cała  owa Nowa Moskwa i wszystkie sukcesa Aszy­
nowa w Abbisynji są humbugiem. Jak iś dym isjo­
nowany feldfebel Samosiejew wniósł skargę na 
Aszynowa, że ten  go zwabił do Abbisynji, przy­
rzekał zło te góry, ziemi w bród itd ., a tym cza­
sem Sauo-^ejew  z kolegami nie znalazł żaanej 
Nowej Muskwy, tu ła ł się po bezludnem wybrzeżu 
i wreszcie sam jeden  o żebrany a kiju  wróciwszy 
do Rosji, wyteozył Aszynowowi proces o 300 ru ­
bli, wydane na tę  podróż. Do rozpraw y sądowej 
nie przyszło, bo choć Aszynów z całą  swą w ata­
hą  siedzi w Odesie, ale władze tam tejsze nie mo­
gły go znaleźć i przedstawić sądowi. Niemniej je ­
dnak zwątpiono w cywilizacyjną misję tego „wol­
nego kozaka."

W strzym anie m irji abbidyńskiej, w idziane w 
tem  oświetleniu, trac i znaczenie pokojowego „obja­
wu." W szystkie też mne wyliczone wyżej objawy 
tego rodzaju tracą  wszelką wartość w obec wczo­
rajszych jeszcze gróźb zwróconych do Austrji za 
jej zam iar utw orzenia dotyli na D unaju i w obec 
konszachtów z ex - królową N atalją. Potrzeba 
chwili, konieczność zaciągnięcia pożyczki zniewo­
liła  ca ra t do popisania sie pewną skłonnością po­
kojową.

W edług moskiewskiego dziennika B u ssk ij 
Kur jer , ukończono ji ż śled itwo w  spraw ie k a ta ­
strefy kolejowej pod B orkam i i sporządzono ak t 
prokura to rsk i przeciw dyrektorow i kolei p. Ko- 
w ance, i sp .ktorowi p. Kronenbergowi, prezesowi 
rady zawiadowczej baronowi Hahnowi, dyreato- 
rowi ruchu Saslińskiem u i inżynierowi Galicyó- 
skiemu. ___________

Jak  z telegram u wczorajszego riem y, serb ­
ska kom isja konstytucyjna znaczna większością 
głosów przyjęła m  bloc pro jekt nowej konstytu-. 
c; Dziś kom isja postawi odpowiedni wniosek w 
pełnej Skupczynie. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że i tu  nastąpi przyjęcie konstytucji bez ro zp ra­
wy, odrazu w t.zech  czytaniach Potem nastąp ' 
zam knięcie Skupczyny. Cay się wynurzy k w esta  
rozwodowa, o tem  zapew ne dowiemy się z tele­
gram u popołudniowego, lecz bardzo wątpimy, że­
by radykaliści chc-eli poruszyć tę  sprawę.

W przeszłą  sobotę obchodził p. G ladstone 
79 rocznicę urodzin. Z t ig o  powodu zwoi naicy 
jego we wszystkich m iastach, zwłaszcza zaś w 
Szkocji, odbyli m eetycgi, na których uchwalili 
ad resa  do sędziwego wodza liberałów  i p:zy  tej 
sposobności wyrazili głębokie przekonanie, że on 
jeszcze raz stanie u steru  spraw  państwowych i 
zanim zejdzie z pola postaw i irlandzki p a rla ­
ment w Dublinie.

G ladstone, bawiący teraz w Neapolu, odpo­
wiedział na te  wszystkie adresy jeduem  publicz- 
nem podziękowaniem, a  tylko do m argrabiego 
De Riso wystosował osobne pismo, k tóre teraz  
opublikowano. W tym liście p G ladstone po ru ­
sza sprawę p ap ie /k ą  i to w sposób całkiem  nie­
oczekiwany. Przez całe życie był on zawziętym 
w rogiem  „papi-ttów" i tem  zasłużył sobie na go­
rące uznanie wszystki h  bezwyznaniowców i mas- 
sonów. TY raz zaś, na starość, taK w swoim liś ie 
pisze do m argrabiego De-Riso: „Sprawę tę nie­
zbędnie trzeba  załatw ić podług spraw iedliw ość;

dom agają się tego nteresa trw alsze i wazniejszs 
od przem ijających względów, k tóre mogą być bar 
dzo drogie d la tego lub owego państwa. Mojem 
zdaniem , najwłaściwiej byłoby oddać tę  sprawę 
rozjemczemu, polubownemu sądowi. Kiedym byś 
prezesem g bino u ,-  w ten  właśnie spusob za ła ­
tw iłem  tru d n ą  kwestję AIJoamy i z tego na jbar­
dziej się szczycę."

Otóż ta  nowa „ idea" G ladstone’a nie je s t 
zdolna nikogo zachwycić: bezwyznanijwcy i w ło­
ski rząd  nie d ą W ą  Gladntone’owi tej ’m i” iy 
przekonań na k o ; /p ć  praw Apostolskiej Stoliry 
i na 8{d się me zgodzą, bo uważają, że całb 
prawo, cała  sprawiedliwość po ich stronie. Z tych 
samych względów a. ze słusznością o wiele więk­
szą nie zechce się- przed sądem piawować Pa 
pież z panem Crispim. „Idea" p. G ladstone’a w a­
żna tylko z tego w glęau, iż pokazuje ja k  nawet 
zawzięci wrogowie katolicyzmu — Binm*rki i 
G ladstony — gdy w^meb nam iętność wystygnie, — 
uchylają głowy przed prawami Apostolskiej Sto­
licy, „trw alszenr i ważuiejszei£2 od przem ijają­
cych względów państwowych".

Parlam ent angielski p rzed  rozpoczęciem  
feryj świątecznych uchwalił u ttaw ę bardzo wa­
żną, lubo niesen*ae/jną Oto ta  ustawa: w razie  
bankructw a jakiegokolwiek przedsiębiorstw a, z 
aktywów jego mus, ą  być przeaew szystkiem  pó­
ki y te  należytości robotników, a  dopiero tem, co 
się zostanie, tem mogą się dzielić kredytorow ie.

Korespondencje.
Wiedeń 1 ntycznia.

(?) Zupełnie odmiennie od la t k ilkunastu o- 
sialn ich  zarysowuje się ten Nowy r o k : n ik t nie 
mówi o wojnie, a  dzienni* i stołeczne dały nam 
na Nowy rok również niespodziankę, są bowiem 
lak  puste, jakby zaniedbane. Od la t 30, o ile z a ­
pam iętam , nigdy tego nie było. Rozpatryw ania 
przeglądowi ubiegłego roku są jałowe, nigdzie 
nowej m yśli. za to  3tara, zużyta rok^m inacja . 
Kto wie atoli, czy nie stanie się iraezej, niż tnę 
zapowiada, czy nie zapanowało pe-vne złudzenie? 
W ostatnich la tach  mówiono tylko o wojnie, a 
panow ał p o k ó j; teraz uważa się pokój za penny, 
czy przeciwnie nie zanosi się na w ojnę? 
Zawsze to lepiej i z takicm  pytaniem  się o- 
swajać.

Po za objawami w sytuacji m iędzynarodo- 
wpj je s t do z&uctJtfmńw fak t wcalfc niepoślednie­
go znaczenia.

Oto zgrom adzenie robotników  fabrycznych, 
czyli —  jak oni siebie nazyw ają — s t a n  
c z w a r t y  uchwalił na wieuu odbytym temi 
dniam i w Hainstełd swój program , swoję pohtykę 
czy m anifest zasad, który ma dla mego mieć w 
pewnej mierze to znaczenie, co Bto la t tem u o- 
głoszenie t. zw. praw człowieka dla sta  u m iesz­
czańskiego. Program  ten ma za c e l : ekonomiczne 
wyzwolenie robo tn ików ; polityczne ich równou­
praw nienie, umysłowe podniesienie, zapi owadze- 
nie wspólnej pracowników własności wszelkich 
nakładów i środków m aterjalnej produkcji i p ro­
wadzenie ich na rzecz pracowników. W tym 
celu ma być p ro le ta rja t jaw nie , legalnie zorgani­
zowany, do walki o byt przez to  uzdolniony. Z a­
sadam i działan ia  będą : Stronnictwo robotnicze, 
socjalno-dem okratyczne, iest m iędzynarodow em ; 
pochodzenie, narodowość, religja, państwo, ojczy­
zna, dla niego nie istnieją. Parlam entaryzm  mało 
w art, ale istnieje, więc należy uzyskać powsze­
chne głosowanie, ustawy obronne d la pracy i 
bezwarunkową wolność organizowania się ; bez­
p ła tn ą , bezwyznaniową powszechną naukę ; wresz­
cie zam ianę wojska stałego na uzbrojenie ludu. 
Mówiono na zebraniu po niemiecku, po czesku, 
podobno i po polsku. Jeżeli połączenie robo tn i­

ków w jedno stronnictwo pod temi Lasłam i, ja k ^  
uchwalono, istotnie przyjdzie do skutku to in i­
cjatywa ta  może nabrać wielkiego europejskiego 
znaczenia — a ni6 można zaprzeczyć, że byłoby 
to pożądauem. Anarohja, dynam it, zootałyby wy­
kluczone, ruch socjalny wszedłby na drogę legal­
ną, na  której niewątpliwie doszedłby zwolna do 
rezultatów , które ustrój społeczeństw  zmienią.

Żaden rozumny człowiek i żaden chrześcija­
nin nie zamyka oczu i s t r r a  na  nędzę i zupełne 
niezabezpidczenic losu miljonów ludzi zawodu 
pizemysłowego, z których w ciągu wieków i roz­
woju przem ysłu stan  czwarty °ię wytworzył. S tan 
ten ma prawo walczyć o swoje dobro ; a jeżeliby 
istotnie walka ta  na legalne tory weszła, to  ” ine 
stany, to całe społeczeństwo, to  w ładze z w szel­
ką legalną akcią mogą paktować, ok ładać się, 
zawierać kompromisa. Gdyby pod koniec XIX 
wieku najw ażniejsza jego kwestja w eszła na te  
tory, może udałoby się zapob edz przewrotom  i 
ocalić dla wszystkich te  dobra, k tóre  stanowi 
czwartem u wydają się dzisiaj frazesam i zużytemi, 
lub przywilejami mniejszości, mianowicie: religję, 
narodowość, ojczyznę, —  dobra, k tóre właśnie i ro ­
botnikom  ludzką wyższą godność i ideały  życia 
zapewnić mogą. Zaznaczam  pokrótce fakt, nie 
przesądzając o ile on do n ad z ie i, lub obaw 
upraw nia.

W iedeń dzisiaj tylko gratu lu je, śpiewa, b a n ­
k ie tu je ; noc sylwestrowa je s t tu ta j szczytem ucie­
chy powszechnej zabawy najgłośniejszej, po­
wszechnej, k tó ra  wszystkie warstwy ogarnia w 
btopniu nierównie wyższym niż to bywa w osta­
tki. Kończę list, bo co chwila drzwi 0ję otwie­
rają , ktoś przychodzi, rozbawiony, śn..ejący się, a 
z ulicy słychać wesołe krzyki Obyśmy i my 
mieli się z czego cieszyć!

Berlin 31 grudnia
(:) Jako  noworoczny p rezen t, otrzym ał ks. 

B ism ark wysoki o rder od chińskiego bogdychana. 
Podobno dekoracja ta  przedstaw ia potwornego 
s in o k a ; —  stąd  żarty  w prasie postępowej i so ­
cjalistycznej, że to dopiero właściwa ozdoba dla 
kanclerza takich usposobień, ja k  ks. Bismark, — 
żarty  spóźnione, bo stary  kanclerz cicho schodzi 
z widowni. Szanują go sfory urzędowe ja k  re- 
likwją, ale coraz mniej wpływ jego odczuwać się 
daje. Inno już pow ietrze w tych sferach p an u je ; 
ta  sam a oschłość, bu ta  n iezm ienna, ale 'akaś 
gorszego gatunku, ton koszarowy. Czuć to  w szę­
dzie i puoliczność zaczyna coraz częściej mówić, 
że „wielki B ism ark" torow ał drogę „małemu 
despotyzm owi". Jak ąś trwogę widać w kołach 
prawowiernych protestantów , którzy będąc kon­
serw atystam i, cenią konstytucją. Kreus Z tg . d o ­
nosi, że W ilhelm II, zostawszy cesarzem, kazał 
sobie pierwsze Kazanie wygłosić na tem at do 
słów aw. P aw ła : „Z Bożej łaski j st, że jestem ". 
Przez to, mówi ta  gazeta, chciał widocznie p oka­
zać cesarz, że ma władzę nie z woli ludu, a  więc 
nie będzie cię ubiegał o „aura popularis" — i 
na  ten  tem at ostrożnie rozumuje o praw dopodo­
bnej przyszłości. Niewesoło ona wygląda na  tle 
niepewnej sytuacj politycznej, m djona wyostrzo­
nych bagnetów, nLchęci, na k tó rą  w całej E u ro ­
pie zarobiły Niemcy, ek nomicznej mizerji i wciąż 
rosnącej hydry socjalizmu. W szystkie tez świą­
teczne i noworoczne artykuły  berlińskich gazet 
nastrojone są na ton  mniej więcej m ino­
rowy. Niektóre nawet przypom niały Boga...

Myśląca publiczność jeszcze sm utniej spo 
g ląda w przyszłość, bo prawdę powiedziawszy, 
wszystkie wawizyny polityki bismarkowskiej o- 
krutn ie drogo kosztują. Nie mówię o Bferach dy 
gnitarskich, specjalnie pruskich —  te urosły w 
znaczeniu, zaszczytach; bogactwie ; aie mówię o 
B e rlin ie , — ten grubo z& robił; mówię o ludzie 
w oałych Niemczech — ten  opłaca koszta w a­

wrzynów, już  jp grubo ozłocił, a ciągle jeszcza 
m ało.

Oto po świętach parlam ent będzie rozpra­
wia nad  żądaniom m inistra wojny powiększenia 
arty łer,. polnej ; - następnie zapow iadają p ro jek t 
awansowania niektórych twierdz dc Tęższego 
stopnia obronności, co będzie dużo kosztowało ; 
w końcu nadzwyczajne w ydatki na m arj narkę i 
nieznane jeszcze koszta afrykańskich przedsię­
wzięć. Z rachunku przedstawionego pailainonwiwi 
przez m inistra wojny, wynika, że arm ja czynna 
na stopie wojennej wynosi w tej chwili 3,blP.41(ł 
żołnierzy. T rzebaż to wszystko um undurować i 
uzbroić, a  także odpowiednie zapasy żywności 
trzym ać v< pogotowiu.

Afrykańskie sprawy trochę się popraw iły, bo 
podobno w Zanziborze m urzyńska ludność po­
częła się zwracać przeciw A rabom  W kraju  
U ganda wybuchła rewolucja, zrzucono z tronu  
zwierzęcego kacyka i łagodnego b ra ta  jego wy­
niesiono do godności sa łrana  Ten nowy w k d zca  
sprzyja Europejczykom , je s t więc nadzieja, że 
przez kraj jego Em in-basza zdoła się dostać do 
morskiego brzegu, jeśli tylko napraw dę ów E m u  
nie je s t w niewoli mahdzistów. Gdyby to * ę s ta ­
ło , natenczas Niemcy miałyby zadanie bardzo 
ułatwionb, bu nie potrzebow ałyby organizować 
ekspedycji wewnątrz kraju, pokonanie zaś zbun­
towanych handlarzy niewolników odbyłoby się 
powoli, m ałymi śrudLami. Rząd podobne zam ierza 
zawiesić wszystkie przywileje wydane Towarzystwu 
afrykańskiem u i poracznika W<ssmant» miauować 
gubernatorem .

Lecz wracam do spraw wewnętrznych.
Na prezen t noworoczny otrzym ał on rządu 

Szlezwik rozporządzenie, znoszące zu p e łr.e  j ę ­
zyk duński w szkołach i urzędach, jak  to 
przed trzem a laty  zrobiono w Poznańskiem. 
Przepisy te  same, pozwolono nawet ta k  samo 
używać duńskiego języka przy nauce religji, a.u 
to wszystko będzie tylko na paj le rz e ; w p rak ­
tyce germ anizacja będzie pizeprow adzoną z tą  
sam ą bezwzględnością, co u nas.

Lotaryngji dano podarek z tego samego 
sklepu. W jesieni kazano sejmikom lotaryńskim  
obradow ać po niem iecku, a od I stycznia 1^89 
roku wszystkie dokum enta pryw atne, legalizo­
wane przez fuukcjonarjuszy sądowych, m uszą być 
sporządzane w dwóch językach: francuskim  i n ie­
mieckim, albo też tylko w jednym  niemieckim. 
Oczywiścię, ie  dla mniejszych kosztów wejdą 
w używanie tylko dokum enta niemieckie. Sądom 
i notarjuszom  kazano urzędować tylko po nie­
miecku. Równocześnie narzucona a astu Metzowi 
rad a  m iejska atygnow ała na pomnik berliński dlii 
W ilhelma I 40 tysięcy m arek. Łatw o sobm wyo­
brazić, ja k  to boleśnie dotknęło mieszkańców tego 
francuskiego m iasta.

Otóż tu  oasuwa się następująca uwaga. 
W iecie, że Niemcy zwykli mawiać, iż g e m a n i-  
zują Poznańskie, aby Polsce ułatw ić dźwignięcie 
się do sam oistności państwowej. Raz coś podo­
bnego przebąknąl z trybuny sam Bism ark . od­
tą d  coraz częściej m ożna byłu słyszeć zdanie 
„niemiecki Poznań, to  zbawienie Polbki". D obrte. 
Chirurg może dopełnić okrutnie bolesnej am pu­
tacji dla uratow ania człowiekowi żyma. Dajmy 
na to, że tu  Niemcy występują nie w roli chi­
ru rga , lecz w roli wilka, który pożreć chce od­
ciętą część c ia ła  Ale m niejsza już o to. Pytam , 
z jakiej-że racji germ anizują Szlezwik? czy dla 
zbawienia D anji? dla czego germ anizują prowin­
cje oderwane od F ran c ji?  czy cakże chcą zbawić 
trzecią repub likę?  — Przeniósłszy się na stano­
wisko nowoczesnego m ęża stanu, m ożna zrozu­
mieć akcją wynaroaowiająoą: dz ińejsza  etyka i 
„racja stanu" nakazują zjadanie słabych; ale dla 
czegóż w Szlezwiku i Aizauji ma się to robić 
również gwałtownymi i bolesnymi środkam i, co

OTELLINA.
Ptasiego m leka brakow ało im chyba do 

szczęścia całkowitego, a  ,>ednak...
Jednak  nie byli z sobą szczęśliwi, nie mogli 

być w tych w arunkach i to  wcale nie z „ego 
winy; może i nie z je j, bo czyż kobieta je s t 
winną tem u, gdy przy wszystkich zalt-tach i cno­
tach  dobrej żony, m a jedną, okropną wadę, kiedy 
jest samem wcieleniem zazdrościł....

M urzyn wenecki b lednął przy pani K orneh; 
jeze l. męża swojego nie udusiła, j t  i  Otello Dep- 
demonę, to tylko d la  tego, że była od mego 
słabszą, w ątlejszą i że do stłuczenia  laskowego 
orzecha stalowym dziadkiem , potrzebow ała jego 
pomocy, kiedy on j t  gDiótł w palcach, ale że

łej na chęci do uduszeni* swego K otka nie bra- 
:ło przynajm niej raz na dzień w napadzie 

szalonej zazdrości — to nie powinno ulegać 
kwestji.

P an i Kornela by ła  Otellem w spódnicy. Mąż 
ją  przezwał złośliwie O telliną w jednej z rzad: 
kicn chwil dobrego hum oru, których mu nie za­
tru ła  goryczą urojonych zarzutów. Nie wolno mu 
było spojrzeć na  żadną kobietę, wymówić kobie­
cego nazwiska, pochwalić obrazu, którego b oha­
te rk ą  była choćby Lukrecja, albo Penelope, dwie 
cumy znane ze swej cnoty klasycznej i wierności 
m ałżeńskiej.

Pan i K orneli zdawało się zaraz że Kotek 
toa ochotę ją  zdradzić, źe już ją  odradził, że 
gię jej sprzeniew ierza nnwet z malowanemi ry­
walkam i, a  Kotkowi często, ani się śniło o tem... 
W teatrze, lub na koncercie pan  K onstanty nie 
wiedział, co ma począć z oczyma. Kiedy p a trza ł 
na scenę, naraża ł się na zgryźliwą uwagę żony: 

—  Podoba ci się panna X — prawda?... Nie 
Zjadajże jej tak  oczyma, boś już nie student 
przecież, abyś się jeszcze kochał w naiwnych. — 
Gdy ipoglądał na publiczność n a jo b o ję tn ir  w 
św ecic, pan* Rernela biegła wzrokiem za jego

spojrzeniam i i zaniepokojona, szukała przedm iotu 
mężowskiej obseraacji.

— Do kogo ty się tak  uśm iechasz w k rze­
słach? — pytała; zdawało jej się, że dostrzegała  
tajem niczy uśmiech poiozum ienia na ustach męża 
k tó re  b ,ły  najczęściej wykrzywione lekkim gry­
masem znudzenia.

Nie chcąc tię  narażać na ciągłą kontrolę i 
podejrzenia swej Otcllmy, cofał się w g :ąb loży, 
op ierał głowę na ręce, i z z a s ło n ię teu 1 oczyma 
słuchał komedji lob opery, nie patrząc ani na 
scenę ani na publiczność; wówczas spotykała go 
wymówka innego rodzaju:

— Nudzisz się ze mną w tea trze . P rzy  kim 
innym, m iałbyś z pewnością minę bardziej oży 
wionął O ja  wiem, to dla ciebie ciężka pańszczy­
zna poświęcić mi kilka chwil wieczorem.

Z każdego balu, czy rau tu , wracali zazwy­
czaj oboje zadąsani; ona, wyrzucając mu, że 
przez Diego się nie baw iła, bo patrzeć nie mo 
gła, „jak bezwstydnie zalecał się do kobiet i 
przypatryw ał się ich dekoltowanym gorsom," on 
znużony wystawaniem po kątach  i podpieraniem  
ścian w salonie, podczas gdy żona tańczy ła  i 
rozm aw iała, śledząc mimo to każdo poruszenie i 
podsłuchując podejrzliwie każde słowo swojego 
Kocia.

Przysięgała sobie, że się zamknie, nigdzie 
bywać z nim nie będzie, zerwie z całym św ia­
tem.

— Możesz sobie sam chodzić, leżeli chcesz — 
mówiła do niego —  ja  ci przeszkadzać nie będę; 
baw się, udawaj kaw alera, bałam uć kobiety, 
przynajm niej na  to patrzeć  nie będę potrzebo­
wała.

Niechby był wszelako spróbow ał choć je­
den krok zrobić bez niej za domem — nol... 
m iał się biedaczysko z pyszna.

— Zostawiasz mnie sam ą po całych dniach i 
nocach, m ogłabym skonać i n e  byłoby komu 
podać mi kropli wudy! — narzekała  z rozpacz­
liwym akcentem  za jego powrotem . Oczy n ra ła  
zap łakane, nesea zaczerwieniony, powieki od łez 
nabrzm iałe, skarżyła Bię na hgl głowy, na  ści­

skanie w sercu, czuła sie osłabioną, chorą, zde­
nerwowaną. M usiał jej wodą kolońską nacierać 
skronie, p rzykładać p lasterk i cy trm y, biegać do 
ap te k i.o  tó inocy  po krople trzeźwiące, biedlzieć 
do ran a  przy jej 5żku, trzym ając ją  za rękę. 
A kiedy usypiał ze znużenia, budził go nagle 
jej p łacz i wyrzuty:

— Jak i ty jesteś bez serca!... J a k  ty  mnie 
dręczysz!... O Bożei ja k a  ja  nieszczęśliwa!... Mam 
męża, którego mi świat' zabiera, któż mi biednej 
sierocie pozostanie. Zawsze sama sama, ale to 
się skończy. Przysięgam  ci K iciu , iż ci zaw a­
dzać nie będę, o me... Będziesz m iał wolność, 
poczekaj, niech tylko wstanę, niech się z łóżka 
podźwignę. Będziesz m iał wolność!

W ty* h  bolesnych słowach tkw iła pogróżka, 
k tó rą  znał dobrze, bo mu ji pow tarzała, jako 
ostatn i argum ent każdej m ałżeńskiej sprzeczki; 
chciała się ?abić, ilekroć j r , się wydawało, że 
mąż ją  kochać przestaje, że ma nowy rom ans 
po za domem, że na  inną kobietę zw raca spo j­
rzenia.

—  Kociu, błagam  cię, powiedz kto je s t ta  ko­
bieta  !?.. — w ołała, rzucając się ku niem u i chwy­
ta jąc  go za obie ręce.

— C i za kom eta?
—  Nie udawaj, wie z o kim  mówię; ta , za k tó ­

rą  szedłeś dziś przez cały plac Saski.
—  Ależ moje dziecao, szedłem  zamyślony, nie 

widziałem nawet, czy prztdem L ą kto idzie.
— Ach, jak  niegodnie k łam iesz!.. widziałam 

cię w zeszłym tygodniu, jak  biegłeś Senatorcką za 
nią, za tą  sam ą., blondynka, w niebieskim kape­
luszu, uśm iechała się do ciebie.

—  Daj mi pokój z bloudynkam i w niebieskich 
kapeluszach kobieto !.•.

— Nie chcesz mi powiedzieć... Słuchaj, b iada 
ci. jeżeli was jeszcze razem  z sobą spotkam ... 
Patrz, kupiłam  sobie w itryoleju, obleję jej tw arz 
i tobie, będziesz m iał skandal, kiedy sobie tego 
życzysz. Tak, j a  się nie pozwo'ę oszukiwać, ja  
jestem  żoną, k tó ra  je d y n e  m a do ciebie prawo, 
bom cię ukochała nad  życie, nadewszystko. Za 
moję miłość przynaim niej mi się od ciebie sza­

cunek należy, jeżeli Die możesz m i być wza­
jemnym.

Potok łez gasił zwykle ten  wulkaniczny wy­
buch oourzenia.

—  Żebym chociaż wiedziała, dlaczego ty  mnie 
kochać przestałeś! — zaw ołała głosem  rozżalo­
nym, wznosząc ku niemu oczy bolesnej Madonny, 
p rzejęta  do g łębi swojem uprzedzeniem .

— Ależ Nelciu, co ty sobie do głowy przy­
puszczasz...

— 0  nie, nie —  przeryw ała mu z uporem  — 
ty mnie już  nie kochasz, jak  dawniej... pam ię­
tasz, przysięgałeś mi, że tylko dli. mnie żyć bę­
dziesz...

I  tu  zaczynał się cały szereg wyrzutów, n a j­
częściej bezpodstawnych, opartych na  d ro b n o st­
kach, k tó re  tylko nadczuła drażliwość kobieca 
m ng ła  braó w rachubę; z tą  najfałszywszą logiką 
błędnego założenia pani Kornela dowodziła sw o­
jem u mężowi, że nie jeBt ta k  kochaną, ak d a ­
wniej, jak  na to  zasługuje, jakby  ją  mniej dobry, 
poczciwy, delikatny i uważający mąż m ógł kochać.

P otrzeba było anielskiej cierpliw oś-. pana 
Konstantego, aby tego wszystkiego wysłuchać, me 
unosząc się, z pobłażliwym uśmiechem dobrowol­
nej ofiary, z wyrozum iałością dojrzałego umysłu.

K afda  w tym rodzaju sceDa m ałżeńska koń­
czyła się wprawdzie zgodą, nowemi zastrzeżenia­
mi, przyrięgam i, powrotem do równowagi, ale pan 
Konstanty czuł się zmęczonym, rozdrażnionym , 
zbitym m oralnie i pow tarzał sobie w duchu prze­
czytany kiodyś wierszyk Hbjoty, pełen  życiowego 
dośw iadczenia:

I poznałem po niewczasie 
Prawdę srogą,

Że drobiazgi wielką miłość 
Zabić mogą...

K ochał jed n ak  swą Otellinę, i to kcchał 
prawdziwie, statecznie, potw ierdzając jednym  przy­
kładem  więcej tę  sercową anom alję, że się kocha 
swoich tyranów  w miłości.

Otelliną zaś manją zazdrości dotknięto, nie

przestaw ała mu dokaczać. pow tarzając bezustan- 
ku swoje steoretypow e n a rzek an ie ;

—  Ach, jak  ty  mnie dręczysz człowieka!...
Słowa te  brzm iały gorzką iron ją  w  uszach

i sercu pana Konstantego, zwłaszcza gdy po niob 
następow ał wykrzyknik całkiem  szczery i z głębi 
przekonania wydobyty.

— Gdybyś ty  m nie tak  kochał, jak  ja  ciebie, 
jakżebym  była szczęśliwą!,..

Ustawiczną kontrolą o taczaia  swego K o tk a ; 
przeszukiw ała codziennie jego  kieszenie, zag lą­
d a ła  do pugilaresu , przew racała w parier&cb 
m iała dorobione kluczyki do wszystkich jego 
szuflad i skrytek, a  gdy wychodził na dłuższy 
czas z domu, Kazała swej powiernicy szpiegować 
pana.

Często z wizyty u kolegi, albo z cukierni, 
gdzie bywał na szacha h, wywoływała go służąca 
z oznajm ieniem :

—  P an i prosi, aby pan  przyszedł n a ty ch m u  it, 
bo pani zasłab ła ..

P ędz ił do domu co tohu i na  progu sp o tr- 
k a ł się z uśm iechniętą Otelliną, k tó ra  go w ita ła  
słow am i:

— Nic, nic mój Kociu, chciałam  się tylko do- 
wiedzieć, co ty  tam  robisz ta k  długo?...

N iekiedy opuszczała ją  m anja podejrzliwo­
ści, w tedy była dla niego najczulszą najlepszą 
żoną, łagodną ja k  gołąbek, u leg łą  ja k  baranek , 
a  pieszczotliwą ja k  m łoae kocie. S iadała  mu po­
ufale na kolanach, g ładziła  jego włosy, baw iła 
się jego wąsami i z lubością k ichającej kobiety 

j patrzy ła  mu w oczy, szukając w nich odblasku 
'  swojej miłości. P an  K onstanty czui się r te d y  nad  

wyraz szczęśliwym, m ając swą m ałą. drobną, ła - 
dn in tbą Nelcię w swojem objęciu, zupom inał o 
przebytych to rtu rach  i...

Jedno  spojrzenie C tellin j spadało, j a t  grom 
w to niebo chwilowego szczęścia. fDok. nust)

M arian  Gawaletcx*.
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w PoznańBkiem? Tu najlepiej w idać’ jakim fa ł­
szem je s t  podaw ana rac ja : .n iem iecki Poznań, to 
zbawienie Polski.“

Jak  wiecie, wydalono z Berlina W łocha, p 
F ryderyka P aronelli’ego. Był on korespondentem  
włoskich gazet i prezesem  robotnic ego w łoskie­
go stow arzyszenia „Sociefa O peraria lta lia n a .“ 
Otóż to stowarzyszenie po lic ji rozw iązała wrze- 
komo za antidyna^tyczne dążności, kierownicy 
zaś jego będą podobno wydaleni z Niemiec.

Podczas walki z katolickim  Kościołem rząd 
zasekw estrow ał wiele dochodów kościelnych. Stąd 
pow stała t. zw „suma obroczna*, wyno-ząca około 
16 miljonów m arek. Dziś, skoro już u s ta ła  wojna 
z kościołem  i s tan ą ł pokój, należałoby zwrócić 
tę  sumę Kościołowi. Otóż rząd zastanaw ia się co 
począć z tym kapita łem , a p rotestanckie pisma 
pienią się na sam ą myśl, że ten  fundusz może 
się dostać katolikom .

Dzień 27go stycznia będzie dniem urodzin ce 
sa rza  W ilhelm a II. N a  tę uroczystość ma przy­
być do B erlina włoski król H um bert. Będzie to 
jego rewizyta. P o st, Yossische Z tq . i Kotońska  
zapewniają, że wtedy nastąp i prolongata i roz 
szerzenie niem iecko - włoskiego przym ierza. Roz­
szerzenie? — jak ie?

M a ł y  F e j l e t o w .
Wieża Eiffel.

P a r y ż  d. 27 grudnia.
W ieża Eiffel wznosi coraz wyżej swój wy­

smukły szkielet żelazuy. Napróżno drwią z niej, 
napróźno robotnicy odm awiają swej p racy; nic 
powstrzymać nie zdoła niezm ordowanych inżynie­
rów, którzy postanowili wykończyć wieżę na dzień 
otw arcia wystawy, to je s t: na czerwiec r. b.

W czoraj wysokość wieży sięgała  2-'0 m e­
trów. Na uczczenie tego robotnicy urządzili zmo­
wę. tw ierdząc, że za tak  wyjątkową pracę otrzy 
m ać powinni wyjątkowe wynagrodzenie. Lecz pan 
Eiffel oparł się żądaniu. Zaw arł z robotnikam i 
umowę, w edług której pobierać m ają p łacę je ­
dnaką, póki wieża nie dosięgnie 300  m etrów ; oni 
tę  umowę podpisali. Zresztą, aby ich przywołać 
do porządku, oświadczył że, jeżeli nazajutrz nie 
zechcą wziąć się do pracy, będą wszyscy wyda­
leni, a natom iast przyjęci zostaną nowi robotni­
cy. N azaju trz  wszakże etawili się wszyscy w kom­
plecie, za nimi zaś s ta ła  setka nowych robotn i­
ków, gotowa w każdej chwili ich zastąpić. Nie- 
po trzeba jed n ak  było uciekać się do tego środ 
ka; wszyscy strejkujący weszli na wieżę; jedynie 
tylko dwóch przywódzców zmowy wydalono.

N azajutrz, korzystając z pozwolenia p. Eiffla, 
weszliśmy na wieżę. Rzecz to, daleko ciekaw sza,niż 
można przypuszczać. Tow arzyszący inżynier ob­
ja śn ia ł nas o wszelkich szczegółach tego olbrzy­
miego dzieła, i szczegóły owe, zebrane w wycie­
czce po tym metalowym lesie, pozwalamy sobie 
tu  przytoczyć.

W ieża stoi na czterech sztucznych skałach, 
utworzonych z czterech olbrzymich słupów inuro 
wanych, wpuszczonych w ziemię na głębokość 17 
m etiów.

Budowano je  tak , ja k  filary mostowe, 
przy pomocy skrzyni b laszanej, w głębi której 
pracowali robotnicy Tutaj roboty prowadzone 
były poniżej poziomu Sekwany ; woda napływ ała 
zewsząd i d la  tego inaczej uskutecznionem i być 
nie mogły.

Na tych słupach murowanych osadzone są 
wielkie cztery ru ry  stalow e, wewnątrz których 
zaów umieszczono rury  blaszane, stanowiące w ła­
ściwy szkielet budynku. Przez dzień cały zwożone 
są  żelazne części składowe budynku, które wy­
chodzą gotowe zupełnie z fabryki p. Eiffla, znaj­
dującej się na drugim  końcu Paryża, w Leyallois- 
P erre t. Tam  kute są  pod kierunkiem  kilkunastu 
inżynierów, którzy do’ąd wykonali 5 0 0  plauów i 
2 0 0 0  rysunków szczegółowych. W ogóle nad teo­
retyczną budową wieży pracowało przez 2 la ta  
40 rysowników. K ażda sztuka żelazna zrobiona 
jest w edług oznaczonej dm gości i posiada okre­
śloną ilość otworów. N aLży je tylko znitowi ć. — 
D otąd wywiercono 7 miljonów otworów i za ło żo ­
no 3 miljony nitów. Cztery pochylone słupy pod­
stawowe łączą się na pierwszem p ię t ze, sięgają 
cem 56  metrów za pomocą platformy z balko­
nem z małerni ozdobam i, upiększającem i aagość 
szkieletu

W szystkie rury blaszane, idące od p o d sta ­
wy, są  wewnątrz p u s te ; człowiek z łatw ością 
może się w nich ukryć i będzie je  można 
oczyszczać tak  jak  kominy. Te skośne rury 
sam e podtrzym ują wieżę, a podpieranie p la t­
formy przez olbrzym ie rusztow anie je s t tylko 
złudzeniem . Zdziwienie nasze było w ieLie, gdy, 
w stępując na drew niane schody, przepełnione ro ­
botnikam i, przekonaliśm y się, że rusztow anie za­
m iast podpierać, je s t samo zawieszone na skle­
pieniu.

Nie m a tak  biegłego m atem atyka, któryby 
się kiedykolwi k nie pomylił.

Co począć na wypadek błęd  'ego obracbo- 
wania długości sztab  ż -d an y ch  ? W ieża by 
łaby pochylona, krzywa. F ak t taki właśnie m iał 
m iejsce. O kazała się ona z jednej strony 
wyższą, niż z drugiej. W jak iż  więc sposób 
wznieść na platform ie te  pozostałe 2 5 0  me­
trów ?

Archimedes żądał punktu oparcia dla p o d ­
ważenia świata. P rasa hydrauliczna wybawiła p 
Eiffla z kłopotu. Przew idując ten wypadrk, u m ie ' 
ścił na murowanej podstaw ie pierścienie długie, 
kilkom etrowe i w nich osadził rury główne. Lecz 
położenie ich mogło być zmienionem zupełnie, 
jak  w ręcznej perspektywie. W ieża z jednej strony 
była za niska ; wprowadzono więc w ruch prasę 
hydrauliczną i niebawem  m asa żelaza, ważąca 
2000 tonn podniosła się o 6 milimetrów, których 
jej brakło.

Aż do platform y pierwszego p ię tra  nie ma 
niebezpieczeństw a żadnego; s- body idą w zygza­
ki i są obszerne. W m iarę ja k  się idzie /wy­
żej w iatr sta je  się silniejszy i zimniejszy ; 
podnosimy kołn ierz  palto ta, ręką przytrzym u­
jem y kapelusz i spoglądam y na wielkie k a ­
wały blachy, wznoszone w górę za pomocą żó- 
raw ia.

Po drodze spotykam y kuchcików : na pierw- 
szem pię trze  znajduje się restauracja. W cho­
dzimy tam  i spoczywamy na chwilę , aby 
módz napaw ać się wspaniałym  krajobrazem , 
k tóry  się u naszych stóp roztacza. R estau­
rac ja  urządzoną tu  została, aby robotnicy nie 
tracili czasu na zstępowanie w dół dla poży­
wienia.

Lecz inżynier woła nas; kładziem y tedy ka­
pelusz na głowę i wchodzimy na te  m ałe powietrzne 
wąskie schody, k tóre  z dołu wydały się nam  istnym 
grajcarkiem .

Od pierwszego p ię tra  postać wieży się zmie­
nia; je s t się niby wśród masztów o k rę tu —powie­
działbym — w olbrzymiej siatce pajęczej; nie ma 
ani kaw ałeczka żelaza, k toreby w grubości doró­
wnywało ram ieniu. Są to  wszystko wąskie wstąż­

ki metalowe, okręcone jedne koło drugich, wza­
jem nie się podtrzym ujące i dość silne pomimo 
małych rozmiarów, ażeby utrzym ać 3 5 0 0  tonn, 
stanowiących wagę wieży od pierwszego p ię tra  do 
góry.

Różnica wagi zatem  jest olbrzymia. Od pod­
stawy do pierwszego p ię tra  56 metrów waży
3.000 ton, a pozostałe 244 metrów będą ważyły 
3.500 ton ; czyli całość waży 6 500000  kilo.

Ta to lekkość ui bronić ma wieżę od burz. 
W iatr, bez trudności przechodząc wśród tej me­
talicznej s ia tk i, nie znajdzie żadnego oparcia i 
nie będzie mógł jej obalić.

Na wysokości 115 metrów stajem y na dru­
giej platform ie, mniejszej i mniej od pierwszej 
ozdobnej. Tutaj założono niedawno również re ­
staurację  dla robotników , pracujących u szczytu. 
U skarżają się oni, że za wiele czasu tracą  na 
schodzenie. Sądzićby można, iż przy takiej pracy 
wielu robotników jest zajętych. Zdumieni byliśmy 
wiadomością, iż przy tym kolosie pracuje ich 
wszystkiego 63.

Tutaj już w iatr je s t znów silniejszy jeszcze i  

i zimniejszy. W idok wspaniały, lecz przerażenie 
jakieś ogarnia w obec tej wysokości i pustki, k tó ­
rą  się dokoła widzi. Schody robotników, prow a­
dzące do 200 metrowej w ysokości, nie wydają 
nam  się bardzo bezpiecznemi. Praw da, że siatki 
przejm ują tych, co spadają  wskutku zawrotów 
głowy, lecz niewielka to już przyjemność wpadać 
w tak ie  s ia tk i; to też zadowolmliśmjr się wido­
kiem robotników, wdrapujących się do góry, ja k  
m ałpy, dla przyczepiania nitów, przymocowywa­
nia śrub i dopasowywania kawałków żelaza.

Ile wyniosą koszta wieży? Inżynierowie obli­
czają je  na 5 miljonów fi'., z których państwo 
dało  panu Eiffel pó łtora. Pozostaje zatem  3 ,5 0 0 .0 0 0  
fr. do wydania, budującem u, który będzie w łaści­
cielem wieży —  tylko do roku 1 909 . W tedy 
p rzb jdde  ona na w łasność m iasta, na którego 
gruncie się znajduje. Tymczasem m iasto żada- 
waluia się pobieraniem  opłaty  rocznej po 100 fr. 
za  grunt.

Co do zwrotu kosztów, pan Eiffel liczy na 
am atorów , a  głównie na arystokratycznych A ngli­
ków, co z B edecker’em w ręku, szkocką czapecz­
ką na głowie, parasolem  pod pachą, wchodzić 
będą na szczyt wieży. W ejście na szczyt koszto­
wać będzie 5 fr., 2 fr. zaś na platform ę pierw ­
szego p ię tra , gdzie będzie można zjeść śniadanie.

Oczywiście jedynym  celem wieży je s t p rzy­
ciąganie ciekawych. Twierdzono, że służyć ona 
będzie do obserwacji nad kierunkiem  w iatru, do 
czego wszakże balony są  daleko pożyteczniejsze. 
Obiecywano, że w górze urządzone będzie ogni­
sko elektryczne oświetlające cały P aryż , lecz 
przekonano się, że domy rzucałyby zbyt wielkie 
cienie.

Słowem brak  wszelkiego celu naukowego, 
realnego — ota ca ła  korzyść z tej wielkiej la ­
ta rn i bez św iatła, rzuconej w sam środek P ary ­
ża. Niemniej przedm iot jest nader ciekawym : 
będzie najbardziej zajmującym niewątpliwie z c a ­
łej wystawy.

2i2I:r©33.iIłs:3c-
Lwów, dw a  3 stycznia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Proszowa, w powiecie tarnopolskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 A .

JE. Dr. S m o lce  wręczyła w niedzielę depu- 
tarja Rady m ojskiej w Kołomyi z burmistrzem p. 
A-łanem na czele dyplom honorowego obywatela mia- 
sta Kołomyi z okazji 40-letm ego jubileuszu prezy­
dentury w Radzie państwa.

Mianowania. Cesarz mianował radzcę w yż­
szego sąda krajowego w Krakowie Karola Koko­
wskiego, oraz radzoów wyższego sądu krajowego W9 
Lwowie: Leona Budzynowskiego i dr. Emila Ł opu­
szańskiego, radzcami dworu najwyższego Trybunału.

M inLter handlu zamianował asystentów poczto­
w ych: Leopolda Hemlricha we L uowie, Jan* Łą 
czyń-ikicgo w Tarnowie, Jana M ęknsińskiego w W a  
dowicach, Marjana Kosowskiego we Lwowie, Jana 
Kreonowieckiego w Tarnopolu, Cyprjana Koziń kiego  
w Krakowie, Ludwika Arciszewskiego w Kołomyi i 
Rotnuaida Sobola we Lwowie, oficjałami pocztowymi, 
a dyrekcja poczt i telegrafów przeznaczyła Jana Ł u­
czyńskiego do Jarosławia, Marjana Kosowskiego do 
Tarnowa, Cyprjana Kozińskiego do Tarnopola i R o­
mualda Śobt-la do Podwułoczysk, pozostawiając resztę 
w ich dotychczasowych miejscach służbowych.

P. Tadeusz S zaw łow sk i starosta w Do- 
bromilu, powołany został w tej samej randze do 
służby w ministerstwie wyznań i oświecenia.

Wybór uzupełniający jednego członka do 
Rady powiatowej w Ropczycach, rozpisany na dsień  
7 b. r. a z grupy gmin miejBkich na dzień 18 lu­
tego b. r.

Awans W ydział krajowy posunął do wyższej 
r; ngi inżynierów krajowych biura meljoracyjnego 
Jana Blan ha, Franciszka Yetulamego i Ferdynanda 
Hilbn ht.i o az in /ynietów  asy-tentów: Karola Bozie 
wi- ?a, L d--ika Sobolewskiego i Piotra W asilewskiego; 
Zt,ś zam anował m /ynieram i asystentami krajowego 
binra meljoraoy neg, : Stanisława Szczepańskiego i 
Antoniego Biegań-k ego.

Z Wiednia donoszą że arcyks. Małgorzata 
Klementyna, córka arcjk s ię c ia  Józefa, zarę zoną zo ­
stała z księciem  Albertem Thnrii TcXistm.

Arcyksiążę Ludwik W iktor przyszedł już za ­
pełnię do zdrowia.

Do uczty urządzonej w poniedziałek w salach 
K asina Narodowego przez jego członków na cześć  
p. M inisLa Zaleski go zasiadło przeszło pięćdzies ęciu 
uczestników. Gospodarz nczty Antoni hr. Golejewski 
rozpoczął szereg toastów, wychylając zdrowie p. Mi­
nistra jako wiceprezesa Kasyna. P. M inister dziękując 
wniósł następnie zdrowie nieobecnego prezesa Kasyna 
hr. Alfreda Potockiego, proponując zarazem, ażeby 
wysłać do niego do Cannes zbiorowy telegram. N a­
stępnie ks. WOntemberski wniósł w dłuższej niemiec 
kiej przemowie zdrowie wszystkich trzech Nam iestni­

ków hr. Potockiego, Zaleskiego i hr. Badeniego, k tó­
rzy od czasn pobytu księcia jako głównodowodzącego 
w Galicji na czele Rząda krajowego stali. Po skoń 
czonym objedzie wysłano telegramy z życzeniami no 
worobznemi do hr. Potockiego i do Namiestnika Mo 
rawy p. Hermana Loebla.

W iec robotników . Korespondent nasz w ie­
deński opisuje w dzisiejszym liście  wiec robotników, 
który się odbył dnia 30  i 31 grudnia w Hamfeid, 
w Dolnej Anstrji. W ediug doniesień dzienników w ie­
deńskich, przybyli podobno i polscy robotnicy na ten  
zjazd, i to nawet w dość sporej liczbie. Jednakże ża­
den z nieb nie zaprotestował przeciw pierwszej rezo­
lucji, w której wiec m hw alił, że „partja socjalno-de- 
mokratyczna nie zna ani religji, ani narodowości" 
lecz jest międzynarodową i pojęcie religji i narodo­
wości uważa za przesąd, który w y m y ś 1 i I i (!) lu­
dzie majętni, aby ciem iężyć ludzi ubogich. Gdy takie 
absurda mówi N iem iec lob M oskal to można to zro­
zumieć, bo te dwa narody znane z tego, że tęp ią  i 
prześladują inne narodowości, mogą właśnie pożądać 
tego, aby w tych innych narodowościach wytępić 
patrjotyzm i  poczucie odrębności plemiennej; ale gdy

za taką potwornością głosują Polacy, to na ten wi­
dok serce się kraje i oburzenie ogarnia człowieka.

A znowu twierdzenie, że rełigjg wymyśleń la ­
dzie bogaci dla ciem iężenia ubogich, —  cóż to za 
potworność? Czyż jest cokolwiek na świecie, coby 
tak występowało w obronie ubogich, jak religja? Czy 
było cokolwiek w dziejach, coby stworzyło tyle in- 

: stytncyj dobroczynnych jak religja? Czyjeż to jest 
twierdzenie, że łatwiej jest wielbłądowi przejść przez 
ncho igły niż bogaczowi dostsć się do n ieba ,— jeżeli 
nie K ościoła? Zaprawdę trzeba jakiegoś zaślepienia, 
jakiejś aberacji umysłowej, aby mając na oku obronę 
klas biednych, występować przeciw czynnikowi, który  
gdy był potężnym, to właśnie biodę usuwał, a gdy 
dziś podeptany został przez bezwyznaniowość, to już 
ani namiętności ludzkich nie krępuje, aai biedzie za­
radzić nie jest w stanie. Bo odkąd że bieda i nędza 
zapanowała w Europie? Czy znały ją wiekie średnie?  
Bynajmniej. Znały one epidemje głrdn. gdy modzaj 
nie dopisał, a z powodu braku śiodków komunika 
cyjnych nie można było dowieźć żywności z innych 
krajów. A le to było wypadkiem przejściowym i chw i­
lowym.

Stałej jednak nędzy, tego stałego stanu, że mo­
żna od urodzenia do śmierci pracować i nie módz 
wyżywić Biebie i swojej rodziny, tego wieki średnie 
nie znały, bo to dopiero przyniosła era liberalna, era 
rozkwita maszyn, a równocześnie i era rozkwitu bez­
wyznaniowości, materjalizmu, krytyki, żądzy używa­
nia, era wielkich kapitałów, nagromadzonych w ży­
dowskich rękach, era rozbujałyeff i niekrępowanych 
niczem namiętności. A ponieważ jjepodobna pozamy­
kać fabryk i pobnrzyć maszyn, przeto jedyną drogą 
do przywrócenia dawnego stanu meczy jest tylko d ą ­
żyć do tego, aby większa religijność zapanowała na 
św iecie, aby zapanował znowu wszechpotężnie na z ie ­
mi ten jedyny czynnik moralny, który lodzi bogatych 
może krępować i nakazywać im być tylko szafarzami 
us gromadzonych w ich rękach kapitałów. Innego wyj­
ścia my nie widzimy.

P lac pod budowę now ego teatru został 
na posiedzenia podkomitetu technicznego z 31 z. m. 
stanowczo wybrany. Jest nim plac na W ałach gnber- 
natorskich naprzeciw kościoła 0 0 .  Karmelitów, na 
którym stoi obecnie dom, mieszczący w sobie gim ­
nazjum niem ieckie. P lac ten wybrał podkomitet nie­
znaczną w iększością głosów, bo z 20  jego członków  
oświadczyło się za nim jedynie jedynastu, a reszta  
wotowała za postawieniem nowego teatru lnb w ogro­
dzie miejskim (4 głosy), lub na gruntach uzyskać się  
mających po zdemolowaniu domów pp. Bocheńskiego  
i Nahlika na ulicy M ickiewicza, naprzeciw gmachu 
sejmowego.

Wybór tego placu będzi9 obecnie przedłożony 
do zatwierdzenia obszernejszego komitetu teatralnego, 
a można przypuścić, że tenże nie tak łatwo zgodzi 
się na to, aby budować teatr w stronie miasta naj­
mniej przystępnej i najmniej zaludnionej, a  pomijać 
tg dzielnicę naszego miasta, która obecnie tworzy j e ­
go punkt środkowy, zapełniony przeważnie publiczno­
ścią najczęściej teatr odwiedzającą. N ie znamy wpra­
wdzie argumentów, które w podkomitecie przytaczano 
za wyborem tego odludnego miejsca, a jeśli były 
między niemi względy oszczędnościowe, to nr gły one 
zapewne przemawiać przeciw budowie Da nl. Mirkie 
wicza, lecz nie przeciw budowie w ogrodzie miejskim, 
gdyż demolując gmach, przeznaczony dla gimnazjum 
niem ieckiego, gmina byłaby zmuszoną wystawić dla 
niego gmach inny, a koszt tej budowy obciążyłby po­
ważnie budżet gminy.

N ie bierzemy więc tak bardzo do serca tej u- 
chw aly  p cd k o n iile i u, bo n aw et -ęfiłby poszedł za nią 
obszerniejszy komitet, to bardzo jest wą’pliwero, aby 
zgodziła się na ten projekt reprezentacja urasta.

Przerwy na kolejach. Ruch pociągów na 
linji Hasiatyn-Czortków z powedu zamieci śnieżnych 
z dniem 1. bm. ponownie wstrzymany.

S zczod ry  dar. Na rzecz ubogich miasta Lwo­
wa złożył p Kornel Winter, radzca namiestnictwa, 
w imienia spadkobierców śp. dr. Emila W intera, c. k. 
lekarza sztabowego, w prezydjum m egistrstu sumę 
10 0 0  zł.

Na W iśle między Niepołomicami i Niedarem  
utworzył się groźny zator. Z powodu obawy powodzi, 
w ydały władze komisję, która ma się zająć przebi 
ciem zbitej masy lodo.

Z Londynu donoszą, że hrabinie Deym, żonie 
ambasadora austrjackiego, skradziono brylanty war­
tości 4 0 .0 0 0  zł.

Spraw ozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
opieki nad weteranami z r. 1831 za miesiąo gru­
dzień.

Rada zawiadowcza gal. Banku kredytowego zł. 
100, Em il, Bertemiljan Brajer za r. 1889 25, Jan 
Czerszyk za II półrocze 10, Piotr Wajda za II pół­
rocze 6, urzędnicy techniczni W ydziałn krajowego za 
grudzień 6-45, Dr. Longin F eigel za II półrocze 
1888  i I półrocze 1889 4, W. Z. z Nowego Sącza 5, 
Józef Zawad/ki 5, Maciej Zenon Serwatowski przez 
deleg. Himryka Kruszewskiego 5, przez deleg. Żegotę 
Kraussa w Sokalu: zebrano na nabożeństwie 14 46,
Edgar Paszkudzki i Żegota Krausa po 3. ks. Rein- 
hardt 2 , Stanisław Pappś, ks Rudolf Wago, Abgott 
i Eitelberg po 1, i 6 45 złożonych w miejsce biletów  
noworocznych przez pp. Tchórzewskiego. Derda- kiego, 
Zawadzkiego, Philippa, Waydę, Łaskiego, Siedmio 
graja, Strzeleckiego, Doeriuga, W yspiańskiego, Wy- 
soczi-ńskiego, Skoczyńskiego, przez delegata Kon­
stantego Ł adem irskiego: własny datek roczny 10,
Kni ź Jnljan Puzyna 5, przez d-legata Dr. Edwarda 
Krzyżanowskiego w Bncza zu: W ydział powiatowy 15, 
Dr. Edward Krzyżanowski, ks. kan. Gromnicki. Dr. 
Izydor Ausschnitt, Dr. Em annd Reis3 po 2, Katarzy 
na Plattner, P iotr Janiszewski Bernard Stern i M ie­
czysław Buczyński po 1, Ludwik Noss imieniem ko- 
mitetn dochód z wieczorku M ickiewiczowskiego w 
Czortkowie 53 65, Dr. Tarnawski imieniem przemy­
skiego towarzystwa dramatycznego 30, W ysocki ;.o 
brane w Przemyśm podług umieszczonego już szcze 
gółowego wykazu 98 '20 , ks. A leks. Bern. F ilar D o­
minikanin za r. 1888  7, Dr. Żegota Krówczyński 5, 
Zieliński 1, zamiast powinszować noworocznych zło 
żyh: Edward Marynowski 5 W incenty Kruszewski 
z Chorobrowa 5, Gnbrynowicz i Schmidt 10, Mikołaj 
Krasnr.ki i Dr. Bernard Goldman po 3, Łuka-iewicz 
l ,  Katarzyna W ieczyńska 5, Ludwik Ramułt 5, przez 
redakcję D ziennika Pohkiego  253 '55  przez red. 
K urjera Lwowskiego 34 '40 , przez red. G azety  7fa  
rodowej 14 przez red. Gazety Lwowskiej 3 50  
ogółem wpłynęło 7 7 5 '5 6 . Nadto przysłali R. F  Po 
powieź beczkę wina (61 litrów i pani Anna Neupaner 
20  flaszek wina, które rozdane zostało na święta 
między weteranów zamieszkałych we Lwowie.

W miesiącu grudniu rozdano 4 0  weteranom za­
pomogi Btrłe i świąteczne 596  zł.' zaś 6 weteranom  
zapomogi jednorazowe i świąteczne 8 0  zł.

D r. B ernard  Goldman, 
skarbnik.

Zmarli. We Lwowie Edward Erlacher-Khoy, 
emer. sekretarz Namiestnictwa kawaler orderu Fran­
ciszka Józefa, w 73 roku życia.

W Przem yśla Marja z Kmicikiewiczów Anto- 
niewiczowa, żona profesora gimnazjalnego.

W Pałahiczach w dekanacie ttumackim pro­
boszcz miejscowy obrz. greek. ks. Antoni W olański 
w 64 roku życia a 38  kapłaństwa.

Anna Fibich, wdowa po architekcie zmarła we 
Lwowie w 80 roku życia.

Stanisław Jasiński, zmarł we Lwowie przeżyw­
szy lat 22.

Rózgi w Rosji. K siążę Meszcgerski redak­
tor GraKPznina, opowiada w ostatnim numerze co 
następuje:

„Przed kilku dniami w pewnym czcigodnym  
domn odbywała się zabawa. M łodzież tańczyła, a 
starsi grali w winta i gawędzili. Otóż w jednym z sa­
lonów wszczęła się zajmująca pogadanka o projekcie 
hr. Tołstoja, wprowadzającym w skład wyższej poli­
cji powiatowej jeszcze t. z. s naczelników okręgowych*. 
Jak zazwyczaj, jedni oświadczali się za projektem, 
inni przeciwko.

Do rozmowy wmięszał się pewien przyjezdny 
obywatel

Ach, panowie, panowie —  rzekł słucham was, 
słuchom i dziwię się, żo każdy, choć rozprawia o 
kwestji w mowie będącej, obchodzi ją  ostrożnie i lę 
ka się nazwać ją wręcz po imieniu. Dyskutujecie 
obszernie o różnych lego rodzaju oderwanych rze­
czach jak np.: jakie stanowisko zajmie taki naczel
nik okręgowy, kto nim będzie, co się zrobi z samo­
rządem chłopskim a co będzie z policją i t. d., ale 
wszystko to Bą ogólniki, wymienić zaś bez obsłonek  
omawianego przedmiotu nikt nie ma odwagi, i to za­
równo tutaj, jak w prasie i w radzie państwa.

— Cóż to za przedmiot? —  zapytał z ciekawością 
pewien generał.

—  Jakto, niedom yślacie się panowie jeszcze?
—  N ie.
—  Przedmiot nader prosty —  ale w nim tkwi 

jądro całej kwestji; o to: rózgi!
W szyscy otworzyli usta.

—  Ach, mój B eże! krzyknęła jedna z dam, sama 
nie wiedząc dlaczego.

—  A jednak chciejcie mi wierzyć, moi państwo —  
ciągnął dalej ów obywatel —  że obecnie dla nas 
hamletowskie pytanie formułuje się tak: bić czy nie 
bić... Po co bawić się w udawanie?

—  Co prawda, to pan masz słuszność —  rzekł 
jeden z gości.

—  I wiesz pan co —  podchwycił inny —  ze sko- 
roś wyrzekł to słowo, natychmiast wszystkim nam 
spadł jakiś ciężar z daszy.

„Otóż tak się przedstawia kwestja w całej swej 
nagiej prawdzie, a wedle mnie trzeba bić. W szystko 
zależy od tego. Skoro przestali bić, znikła władza. 
Jak człowiek potrzebuje soli, jak chłop rosyjski nie 
może żyć bez kwaśnego razowca, w tym samym sto­
pniu potrzebne mu są rózgi. Bez soli umiera cz ło ­
wiek, a bez rózg przepada naród. Rózgi grożą, karzą 
i są wyrazem miłości bliźniego. Humanizm, niebędący 
niczem inoem jeno fałszywą miłością bliźniego, zniósł 
rózgi, a prawdziwa miłość bliźniego żąda żeby je 
przywrócono. Humanizm wynalazł areszt; a wiadomo 
p r/ed eż , że dla chłopa jest areszt dobrodziejstwem a 
dla rodziny jego ruiną. Humanizm wynalazł karę pie 
nięŻDą, rujnującą również i rodzinę. M iłość bliźniego 
domaga się rózgi, bo rózga karci tylko winnego, a 
rodzina nic nie c ierp i; cierpi tylko on sam i on sam 
pamięta że cierpiał.

„Bądźcie państwo przekonani, żo cała sprawa 
polega na tom. Jeżeli więc rózgi zjawią się równo­
cześnie z instytucją okręgowych naczelników, w talem  
razie życzyć sobie należy jak najrychlejszego ukaza­
nia się wspomnianych naczelników.

„W yobraźcie sobie czytelnicy* kończy książę 
M eszczerski „że prawie wszyscy obecni przyznali słu­
szność obywatelowi I ucieszyło mnie to jako znamię 
czasu. Ki oby też tak przed dziesięciu laty odważył 
się w salonie w obecności dwudziestu osób mówić 
ci ś podobnego? Niechybnie wyleciałby przez okno. 
A teraz mówi się Bwobodnie i wmlu sympatyzuje z te 
mi słowami “

W antrakcie. W arszawskie dzienniki do­
noszą :

W  kłopotliwem położeniu znalazła się m ałżon­
ka praktykującego w naszem mieście lekarza, pani L.

Było to na przedstawieniu „Urjela AHosty*.
W  czasie drugiego antraktu dr. L. wydalił się  

na papierosa pozostawiając żonę, która zaczęła lo r ­
netować otoczenie.

Na lewo od p.iry małżeńskiej siedział jakiś nie­
znajomy staruszek.

Aż dotąd zachowywał się on bez zwracania na 
siebie nwagi...

Kiedy jednak dama rękę uzbrojoną lornetką, 
przyłożyła do oczu, niesnsjooiy rzucił wzrokiem w jej 
stronę i schwycił za rękę wołając:

—  Mani ją DareBzcie!
Przerażona p. L. wyrwała rękę, błagając wzro­

kiem sąsiadów o ocalenie jej od napaści „warjata*.
N adejście małżonka położyło tamę całej tej 

scenie...
Staruszek zapytany o przyczynę dziwnego za­

chowywania się oznajmił, iż do oryginalnego kroku 
skłonił go... numizmat.

Na rączce swojej sąsiadki jegomość będący 
zbieraczem monet, zauważył bransoletę z przytwier­
dzonym do niej nader cennym srebrnym egzempla­
rzem z czasów Jana Sobieskiego.

Ujrzawszy od dawna upragniony okaz, anty- 
kwarjusz nie mógł się powstrzymać od zaakcentowa­
nia swojej radości...

Objaśnienie poparte solennerai przeprosinami, 
wywołało śmiech pomiędzy uczestnikami „zajścia*, 
wkrótce zaś potem pani L na usilne prośby zbiera­
cza oddała mu monetę.

Cała nieporozumienie już podczas następnego 
aktu zostało zapomniane.

Straszną śm iercią zginął p. Ksawery Lityń­
ski —  Warszawianin, kandydat praw, —  który prze­
bywając czasowo pod Orenburgiem w czasie przejazdu 
z jednej miejscowości do drugiej, padł ofiarą wilków. 
Rozjuszone zwierzęta pożarły także woźnicę i konie.

E ksplozja d yn am itu  zrządziła wielkie szkody 
w Galdacano w Hiszpanji, przyczem jedna osoba zo­
stała zabitą.

O kradzenie jubilera. W  magitzyuie jubiler­
skim Władysława Jarockiego w W arszawie popełniono 
przed parn dniami znaczną kradzież.

Złodzieje, wybiwszy otwór w murze sąsiedniego 
sklepu, który stał właśnie opróżniony, dostali się tą 
drogą do magazynu, gdzie —  nie mogąc rozbić szaf 
ogniotrwałych, w których większe kosztowności prze­
chowano były —  zadowolnili się ograbieniek siedmiu 
gablotek i dwóch szaf.

Zrobili jednak szkody w zabranych przedmiotach 
na 22  0 0 0  rubli.

W edłng wykazu naprędce sporządzonego zabrali 
złodzieje 2 0 0  broszek, 130  szpilek do krawatów, 104  
bransolety, 120 krzyżyków, 7 grzebieni, 4 6 0  guzików, 
6 0  pierścionków, 30  łańcnazków i dewizek, 150 bre­
loków, 100 zameczków, kluczyków itp.

W klatce tygrysa. —  W  menażerji Berga w 
Strassbnrgn odegrała się niedawno straszna scena.

Produkować się miał pogromca zwierząt Batty- 
Hempel, który dwa młode zupełnie jeszcze dzikie ty­
grysy i parę dwuletnich lwów świeżo był wytresował. 
W czasie edukacji wchodził on zawsze tą samą stroną 
do klatki i  w zwykłem ubraniu. Do przedstawienia 
jednak ubrał się w mundur i przypadkowo wszedł in- 
nemi drzwiam i; to też zaledwie je za sobą zamknął, 
jedoym susem , zwinnie jak kot skoczył Da niego o l­
brzymi tygrys i łapami szarpać go zaczął.

M iędzy przerażoną publicznością rozległ się 
okrzyk grozy. Stróże i sam dyrektor rzucili się zaraz 
z żelaznemi prętami na ratunek, ale Batty spokojnym

choć przytłumionym głosem zawołał: „Dajcie spokój, 
już ja sam sobie dam radęl* i gdy WBzyscy z trwogą 
na straszną walkę patrzyli pewni tragicznego jej za­
kończenia, ujrzano małego lecz silnego pogromcę jak 
z szybkością błyskawicy zerwał się z ziemi, pochw y­
cił żelazną dłonią wściekłe zwierzę, przyparł do śc ia ­
ny i dusić zaczął, a potem silnym razem harapa za­
pędził je w róg klatki. Następnie stanął spokojnie, 
z zimną krwią zdjął z siebie mundur i rozpoczął swe 
sztuki z rozszalałemi ale już posłusznemi zwierzętami, 
które rycząc i kąsając się wkoło niego się uwijały.

D zielny pogromca wyszedł z tej walki nawet nie 
skaleczony, mundur tylko ucierpiał nieco.

Uwaga w ojsk ow ego .
...Każdy ma swój krzyż, tylko, żo niektórzy 

noszą go na piersi...
W e w szystkiem , co mężczyźni mówią, bywa 

czasem połowa prawdy.
—  Pani —  odzywa się w salonie młody Don- 

żnanik do ciętej swojej sąsiadki —  z doświadczenia 
wiem o tera, żo jedna kobieta może nam zastąpić 
świat cały.

— Cały, jak cały —  odpowiada złośliw ie sąsiad­
ka —  ale pół bardzo często.

W towarzystw ie.
Rozmowa toczy się o mającem nastąpić w ksr- 

nawale małżeństwie dobrze szpakowatego poety z 
ośmnastoletnią panienką.

Ktoś robi nwagę:
—  To licentia poetica...

T e a tr . Dziś „Żydówka* opera w 5 aktach F . 
Halćvyego.

Jutro „W ielka marglownia* komedja w 5 aktach 
Jerzego Ohneta.

Część ekonomiczna.
Ciągnienie lo só w  krakowskich Przy wczc- 

rajszem ciągnieniu losów krakowskich gló • na wygrana
2 5 .0 0 0  zł. padła na nr. 5 9 .7 3 2 ; nr. 24 .039  wygrał 
2 0 0 0  z ł ,  a nr. 2 3 3 5 ,2 9 ,0 0 5  50  9 8 4 ,6 1 .1 5 6 ,6 5 .8 7 4  
wygrały pod 60 0  zł.

=  Krakowska Izba handlowa i przemysłowa na 
posiedzeniu z 19 z. m. na wniosek pana Josefsthala, 
w łaściciela rafinerji spirytnBU i fabryki likierów w Kia- 
śnie pod W ieliczką, uchwaliła wnieść do Sejmu pe­
tycję przeciw wprowadzeniu podatka konsumcyjnego 
i opracowanie tej petycji poruczyła wybranej ku temu 
kcmiBji.

W nioskodawca w uzasadnieniu tego wniosku pod­
niósł, że zaprowadzenie w naszym krsju podatku kon- 
sumcyjnego uniemożliwiałoby konkurencję z innetni 
prowincjami monarchji, takim podatkiem nieobcią- 
żonemi.

W rozprawie dalszej wykazano upośledzenie na­
szego kraju przez nienależyte funkcjonowanie pracą 
przeciążonych i niedostatecznie obsadzonych władz 
skarbowych, wskutek czego wolue składy i inne olgi 
w nowej ustawie o podatku spirytusowym przyznane 
w innych krajach już weszły w zjcie , a u nas dotąd 
przyznane nie zostały, co również niesłychanie utrndnia 
konkurencję z innemi krajami koronnemi, mająceini 
sprężystszą i szybszą administrację.

Podnoszono zarazem groźną konkurencję węgier­
skich gorzelni kociołkowych, które opłaca,ą bardzo 
niski podatek, i wykazywano liczno braki i niedokła­
dności nowej UBtawy spirytusowej, nznpe’nim ej co 
chwila w rozmaitych kierunkach rozporządzeniami mi- 
nisterjnlnenn a wymagającej w łsściw ie zasadniczej 
rewizji.

Uchwalono dałej odnieść się do m ai,...ratn o 
otworzenie g i e ł d y  z b o ż o w e j  na Kieparzn obok 
domu składowego na zboże inżyniera J. Przeworskiego.

Pornczono biura Izby wypracowanie meroorjału 
i rozesłanie go innym Izbom handlowym w Bprawie 
(poroszonej przez radnego Fritscha) wymiaru podatku 
dochodowego i zarobkowego i zaznaczenia w tym me- 
morjale, że przyczyną tej nierówności i  wielu rażą­
cych omyłek w oznaczaniu dochodu jest brak w spół­
udziału w tej czynności opodatkowanych. Organa b o ­
wiem rządowe działają wyłącznie wedłng wlasuegó u- 
zmtnia i posługują się czasem podejrzanej wartości 
informacjami. D latego zbyt często wymiar podatku 
nie odpowiada rzeczywistym stosunkom, podczas gdy 
komisja, złożona z organów rządowych i delegatów  
wybranych przez Izby handlowe z opodatkowanych, 
wykazałaby daleko sprawiedliwsze ocenienie obrotu 
handlowego i osiągniętego zysku.

Co do rozmaitych nieprawidłowości przy roz­
poznawania spraw wodnych przez galicyjskie władze 
polityczne uchwalono odnieść się do namiestnictwa o 
przynaglenie do założenia ksiąg wodnych, bez których 
ustawa wodna musi pozostać martwą literą , przez co 
zoów dotkliwe straty ponosi przemysł młynarski.

Po bardzo obszernej dyskusji nad reskryptem  
ministerjalnym, żądającym opinji co do działalności 
spółek spożywczych i wykazania z jednej strony uje­
mnej pożyteczności tych spółek, jako prowadzonych 
przez ludzi niefachowych lub opadłych kupców, sza­
fujących zbyt hojnie i nieostrożnie kredytem i do­
starczających towarów często nieczłonkom ze szkodą 
opodatkowanego kapiectwa, a po obronie tych spółek 
z drugiej strony, przekazano załatwienie tej sprawy 
biuru Izby wedle przytoczonych w rozprawie argu­
mentów.

"  Taryfa dla przewozu drzewa galicyj ;iego do 
Tryjestu została od 1 bm. podwyższoną. ile i na 
których to stanie się kolejach, nie wiemy; bo czer­
piemy tę wiadomość z zawiadomienia rządu v ydanego 
do handlarzy drzewem w Giaeu, że wskutek tego pod­
wyższenia taryfy dla drzewa galicyjskiego ha lei drze­
wem w Alpach będzie mógł odtąd konkuro ć z ga ­
licyjskim.

Wiedeń 1 s znia.
Pomyślnie kończyła wczoraj nas a g iełda 

operacje całoroczne. Mimo pogłosek o . wolucji, 
wybuchłej w Meksyku, k tóre  zepsuły dobre uspo- 
bienie giełdy berlińskiej, na naszym parkiecie 
panowało silne usposobienie a  liczne zakupna 
ren t, robione już na  rachunek styczniowego k u ­
ponu, utw ierdzały dobrą tendencję ku zwyżce. 
Przyczyniała się ku tem u nadzieja bliskiego t e r ­
minu konwersyj węgierskich pożyczek, a  pomyśl­
ne wykazy kolejowe z przedostatniego ty g .d n ia  
silnie oddziaływ ały na rozwój kursów w akcjach
kolejowych.

W papierach bankowych szła również żwa­
wo hauBsa, bo w obec znacz; ago ich obrotu  e- 
skontowego w drugiem  półroczu speranda wyż­
szych dywidend nie z<] - w ała  się być płonną.

W  samo południe Berlin da ł również dobre 
notowania, zam knięto więc ostatecznie operacje 
z dość zna^-nem i prem jam i, bo n o to w a n j: 

kredyty austrjack ie  3 1 0  30 ,
„ węgierskie 306- ,

anglobanki 117-75,
uniony 215 -50 ,
bankvereiny 101.— ,
lii-iderbanki 21 8  50 ,
ludwiki 2 0 4  75,
czerniowieckie 212 -25 ,
ren ty  papierowe 82  25,

„ srebrne 8 3 -10,
au strjack ie  z ło te  110-10,

„ papierow e 9 7 ‘80 ,
węgierskie zło te 102 30,

„ papierowe 9330.



PRZEGLĄD z dnia 4 stycznia 1889, 3

Rok więc 1888 ukończyliśmy o wiele p o ­
myślniej niż r. 1887, bo w ciągu tego roku 
zyskały:

kredyty austrjack ie  o zł. 45'GO,
„ węgierskie „ 4 1 2 5 ,

anglobanki „ 2175 ,
uniony „ 41 '— ,
bankyereiny „ 19'25,
lauderbanki „ 16'75,
ludwiki „ 2 0 '—,
ren ty  papierowe „ 6'40,

„ srebrne „ 4'35,
austrjackie ztote „ 4 10 ,

„ papierowe „ 715 ,
węgierskie złote „ 6'20,

„ papierow e „ 13 60,
W równej m ierze podniosły się tsk że  inne 

walory, a wzrost wartości kursowej wynosi: 
w ren tach  o 241 '9 mil. zł.
„ papierach kolejowych „ 82'2 „ „
„ „ bankowych „ 36 1 „ »
„ „ przemysł. „___12'5 „ „ __

więc ogółem o 372 3 mil. zł.
podniosła się obiegowa wartość papierów p u ­
blicznych w Austrji.

Bezwątpienia są to rezu lta ty  nader świetne 
i świadczą, że z chwilą, kiedy wróciło zaufanie 
w pokój, nasze papiery, obniżone w swojej obie­
gowej wartości bardzo .dotkliwie z końcem roku 
1887 , szybko dążyły do odzyskania napo- 
w rót utraconych kursów i potrafiły je  odzy­
skać.

-— — Kiedy jednak  niektóre papiery przemysłowe 
nietylko zdobyły napowrót dawniejsze swoje kur- 
sa, a nawet o wiele wyżej stanęły  od poziomu, 
na  którym stały z końcem roku 1886 — to re n ­
ty naBze, chociaż mogą się pochwalić również 
znakom itą podwyżką, nie zdołały  dotąd dojść do 
wysokości notowań z końcem r. 1886.

Gdy bowiem z pomiędzy papierów  przem y­
słowych akcje fabryki broni o 243 zł., a  akcje 
pragskich kopalni żelaza o 144 zł. posunęły się 
w górę w czasie od 31 grudnia 1886 do 31 gru­
dnia 1888 — to ani jedna  z naszych ren t nie 
dosięgła z końcem roku 1888 do poziomu, na 
którym stały one przed dwoma laty. W skazuje to 
następująca tabelka :
Notowano z końcem ro k u : 

rent. papier, 
aust. zło ta 

„ papier, 
węg. zło ta 

„ papier.
Z tabliczki tej widocznem, że w porównaniu 

z kursem z dnia 31 grudnia 1886 sta ła  z końcem
r. 1888 : ........................

niżej o

1886 1887 1888
86.65 74.80 82 15

121.40 103.25 109.80
102.40 93.80 97.55
110.— 92.20 102.40

96.— 83.60 93.30

ren ta  pap. 
austr. zł.

„ pap- 
zł.węg-

pap.

4.50
11.60
4.85
7.60
2.70

Z rezu lta tu  tego, a  w obec wysokiego pod 
rostu obiegowej wartości innych papierów publi­
cznych, nie wolno jednak  wnioskować, iż rozwo­
jowi kursu  ren t s ta ł na zawadzie brak  zaufania 
kapitałów  w tę lokację, gdyż przeczy tem u ka te ­
gorycznie ustawiczny za niemi popyt tak  w kraju, 
ja k  za granicam i monarchji. Przyczyny tego ra ­
czej szukać należy w podwyższaniu się od roku 
stopy procentowej.

Z chwilą bowiem, kiedy ożywił się w E uro- 
pie ruch  przemysłowy i spotęgow ała czynność 
finansowa w przedsiębiorstw ach większe dających 
zyski — kapitały  zadow alniające się dotąd skrom - 
nem  oprocentowaniem, poczęły wymagać wyższych 
odsetków, szukać um ieszczenia bądź w zysko­
wnych przedsiębiorstw ach przemysłowych lub ko­
lejowych, bądź zdobywać dla siebie korzystną lo ­
kację w am erykańskich emisjach. To oczywiście 
m usiało spowodować, że również kapita lista , mniej 
wymagający lecz szukający pewnej lokacji, um iesz­
czając swoje oszczędności w rentach, nie mógł 
zadow alaiać się dotychczasowem oprocentowaniem, 
lecz ofiarowywał niższy kurs i zdobywał przez to 
wyższe oprocentowanie kupionych rent. Tern t łu ­
maczy się więc zjawisko dość ciekawe, iż w obec 
podwojenia się lub naw et po tro jenia obiegowej 
wartości niektórych akcyj przemysłowych renty 
paÓBtwowe nie powróciły do tąd  na poziom k u r­
sów z końca r. 1886 mimo, że w r. 1888 ilość 
ich obiegowa w zrosła jedynie o 102 mil. zł., co 
7  porównaniu z półm iljardem , puszczonym w obieg 
przez am ortyzację i wykup kuponów, jest przyro­
stem wcale nieznacznym  i wcale nieodpowiednim 
kapitalizacji odsetków w innych krajach  Europy. 
Tam tworzenie nowych kapitałów  postępuje o 
wiele raźniej, a chociaż nie sprzyjał tem u rok 
ubiegły, w pierwszej swojej połow ie przepełniony 
przesadnem i obawami wojny, cyfra nowych emisyj 
dosięgła w Anglji 2 miljardów, we F rancji i N iem ­
czech 1800 miłj zł., kiedy A ustrja bogactwo swo­
ich  kapitałów  zwiększyła zaledwie o 196 milj. zł.

Kończąc na tem nasz pogląd na rok  ubie­
gły, raz  jeszcze zeznaczyć się godzi, iż rok ten 
skończył się o wiele pomyślniej, niż m ożna to 
było wróżyć w jego początkach, a  św iat finanso­
wy poglądając na te  rezultaty , śmielej p;,trzy w 
przyszłość, nie zaćm ioną tem i chm uram i polityc*- 
nemi, k tóre  przed rokiem tworzyły atm osferę 
duszną i nad m iarę nieprzychylną ekonomicznej 
pracy społeczeństwa.

— Z  w ie d e ń sk ie g o  ta rg u  na byd ło . Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3009 sztab 
opasowego, — sztnk z paszy i 666 sztnk chudego. 
Razem 3675. — Między temi z Galicji przypędzono 
104 sztnk opasowych i 33 sztuk chudych, z Bukowiny 
23 sztnk opasowych i —  sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 530 sztnk więcej, a z samej Galicji o 
26 sztnk mniej niż zeszłego tygodnia. Tendencja za­
kupu bardzo doborowego towaru była silną. Ceny w 
porównaniu z zeszłotygodniowemi podniosły Się o 1 zł. 
do 1 zł. 50 ct. Ceny innych gatunków nie zmieniły 

Nie sprzedano 184 sztnk.
Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 

po 60 do 54, towar przedni po 55 do 57 zł., 
wyjątkowo —  zł.; węgierskie woły opasowe po 
48 do 58 zł., towar przedni po 59 do 62 zł., wy 
jątkowo do 62 50 zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 59 zł., towar przedni 60 do 63 
zł. 60 ct., wyjątkowo 63 zł.; krowy 50 do 54 zł., 
buhaje 50 do 52 zł. za centnar metryczny towaru 
zabitego.

Bydło chude po 21 do 114 zl za sztakS.

się.

S E J
( X X V I  posiedzenie z d. 3 stycznia 1889.)

Początek o godz. 12 min. 35.
Posłowie w bardzo słabym komplecie.
W izbie pojawił się J. E. p m inister Za­

leski. Nowo obrany p. Łączyński za ją ł miejsce 
po prawej stronie Izby.

Po odczytaniu paten tu  cesarskiego, zwołu­
jącego Sejm na dokończenie bieżącej sesji, za­
gaił J . E ' M arszałek dzisiejsze posiedzenie na- 
stępującem  przem ów ieniem :

„W ysoki Sejmie I
„Na wstępie zaraz muszę udzielić Wysokiej 

Izbie wiadomości radośnej, tyczącej się Najwyż­
szego i najmiłościwiej nam panującego C esarsk ie­
go Domu.

„Kraj nasz bierze zawsze żywy bardzo udział 
we wszystkiem, co obchodzi panującą Rodzinę. 
Dzieli on szczerze Jej radości i sm utki, a na j­
silniejszy oddźwięk znajdują w sercach  naszych 
te  uczucia, jakiem i przejęte  je s t ojcowskie serce 
Najjaśniejszego Pana.

„To też z najżywszą radością p rzy jęta  zo­
s ta ła  w całym naszym kraju wiadomość, że córka 
najmiłościwszego Monarchy, Jej cesarska W yso­
kość Arcyksiężniczka M arja W alerja m a wkrótce 
w stąpić w związki m ałżeńskie z Jego cesarską 
W ysokością Arcyksięciem Franciszkiem  Salw a­
torem.

„Zebrana dziś na dalszy ciąg sesji sejmowej 
R eprezentacja k ra ju  szczęśliwą się czu je , że n a ­
stręcza się jej tak  radośna Rposohność objawienia 
swoich uczuć i złożenia u stóp Tronu n a j­
gorętszych życzeń dla N ajdostojniejszej narze­
czonej Pary.

„W ysoka Izba raczy upoważnić mnie do 
p rzesłan ia  wyrazu swych uczuć we właściwej dro­
dze, zechce również uczucia te  objawić teraz, 
wznosząc jak  zawsze wraz ze mną trzykrotny o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszego Pana. Jego ce ­
sarsko-królew ska Mość, Cesarz Franciszek Józef 
niech żyjel"

Po tem  przemówieniu zab ra ł głos JE . p. 
N am iestnik i w dłuższem, jędrnem  przemówieniu 
przedstaw ił program  swej działalności dla kraju 
i zaznaczył swoje stanowisko w obec Sejmu. Mo­
wa ta przeryw ana częstemi oklaskam i opiewa jak  
n a s tę p n je :

„Stając z łaski Najjaśniejszego Pana jako 
Nam iestnik tego kra ju  po raz pierwszy przed wy 
soką Izbą, mam sobie za obowiązek przedstaw ić 
w kilku rysach ja k  moje stanowisko pojmuję i 
jak w kra ju  rządzić zam ierzam . Poczuwam się do 
tego obowiązku po pierwsze dla tego, ponieważ 
wysoka Izba ma prawo spodziewać się odemnie 
tych wyjaśnień i nie chcę, aby ktokolwiek w tej 
wysokiej Izbie m iał pod tym względem na chwilę 
wątpliwości.

„Jeżeli prawo to nie jest statutem  krajowym 
Sejmowi wyraźnie zawarowar.e, to  przecież jest 
ono oparte na sile m oralnej, na sile, k tó ra  w ró 
wnej mierze nakazuje tak Rządowi, jak  i krajowi 
wpływ i znaczenie Sejmu krajowego w granicach 
konstytucji utrw alać i podnosić.

„Poczuwam się dalej do tego obowiązku, gdyż 
znajduję, iż tylko tu ta j i tylko z tego miejsca 
wolno mi przem awiać do całego kraju. W końcu 
wywiązuję się z tego obowiązku i dla tego, że w 
spełnieniu moich zamiarów pragnę się oprzeć o 
powagę wyg. Izby, chcę działać zgodnie z więk­
szością Sejmu i liczę na poparcie i pomoc Wa 
szą, Szanowni Panowie.

„Proszę na razie tylko o szczerą życzliwość, 
a  mam nadzieję, że na tej drodze dojdziemy n ie­
bawem do wzajemnego zaufania.

' „Przedewszystkiem  chciałbym  ująć w porpzu 
mieniu z E kscellencją M arszałkiem  i W ydziałem 
krajowym inicjatywę ustawodawczą w pewien sy 
stern, któryby polegał na tem, by kwestje mniej 
ważne i mniej piekące ustępow ały m iejsca wa­
żniejszym i naglejszym, dalej, by między ró 
wnie waźnemi pam iętać w pierwszym rzędzie 
o uchwaleniu tych u^taw, bez których inne 
naw et należycie w życie wprowadzone być nie 
mogą.

„Inicjatywą prawodawczą pragnę się z Wy 
działem  krajowym podzielić, to je s t nie p rzesta ­
jąc  nigdy działać w porozumieniu, zatn ierjam  za 
przyzwoleniem W ładz centralnych niektóre sp ra ­
wy wnosić jako przedłożenia rządowe, tak  jak  
to  wskazuje p a rag raf 17 sta tu tu  krajowego, inne 
zaś wnosiłby W ydział krajowy.

„Daleki jestem  od chęci tam owania in ic ja­
tywy poselskiej, ale znajduję, że każda ustaw a 
nowa musi polegać na rzeczywistej, w kraju  od ­
czutej potrzebie i nie przypuszczam, by N am iest­
nik i W ydział krajowy tak  dalece tych potrzeb 
nie rozum ieli, iżby mieli milczeniem przechodzić 
nad niemi do porządku dziennego.

„Gdyby jednak pomimo tego wypadki takie 
zapoznania z naszej strony zajść miały, rzucona 
myśl wystarczy, byle była zdrowa i praktyczna. 
Powtarzam, iż co powiedziałem, tyczy się tylko 
ustaw, przed których dorywczem układaniem , 
wnoszeniem i uchwalaniem przestrzegam .

„Ustawa każda musi być dokładnie obm y­
ślana, do stosunków naszych zastosowana, uło­
żona w sposób, by nie kolidow ała z ustawam i 
państwowemi i nie przekraczała  naszych atry- 
bucyj; to wszystko wymaga gruntownego z a s ta ­
nowienia się i dobrej kodyfikacji. Mniemam, iż 
łatw iej dojdziemy do tego rezultatu , jeżeli z 
Ekscelencją M arszalkiem  i W ydziałem krajowym 
postanowimy z roku na rok, jak ie  ustawy wnieść 
z.amierzamy, p racą  się podzielimy i myśląc kilka 
miesięcy naprzód o tej pracy, a nie odkładając 
wszystkiego do ostatniej chwili, co mimowolnie 
dziać się musi tam, gdzie brak  systemu, przy­
chodzić będziemy z projektam i do ustaw  nie­
tylko dojrzałym i pod względem treści, ale uda- 
tnyrni także pod względem formy. Mojem usil- 
nem staran iem  będzie módz zawsze jasno stano­
wisko Rządu w obec każdego projektu z góry 
zaznaczać i ilekroć wysoka Izba słuszność mych 
uwag uznać raczy, nie narażać Wysokiej Izby na 
odmowy Najwyższej Saukcji.

„Na polu szkolnictw a pragnę otaczać nasze 
U niwersytety opieką i życzliwością, której po­
trzebu ją  i na k tóre zasługują.

„Pod względem szkolnictwa ludowego, chcę 
jako Prezes Rady szkolnej krajowej wykonywać 
ściśle uchwały wysokiej Izby, trzym ać się kie­
runku  przez Sejm wskazywanego i za pomocą 
ścisłego nadzoru doprowadzić nasze szkoły ludo ­
we tam , gdzie je  wszyscy widzieć pragniem y 
Szczególną moję baczność zam ierzam  zwrócić na 
szkoły średnie. Tam, wyznaję to otwarcie, pczo 
staje bardzo wiele we wszystkich k ierunkach  do 
zrobienia.

„Nie chcę już mówić o poziomie nauki, nie 
chcę mówić na razie o kw estji języka  niemiec 
kiego, tak  słusznie i ta k  pięknie przed dwoma 
laty  w taj Izbie poruszonej, a według mego zda­
nia może nieco zbyt pobieżnie i n iedostatecznie 
na podstawie odpowiedzi Rady szkolnej załatw io­
nej. Muszę jednak  już dziś podnieść, że o wycho­
waniu m łodzieży naszej w szkołach średnich 
wychowaniu w właściwem tego słowa znaczeniu, 
bardziej po ojcowsku myśleć należy i że przez 
stosowniejsze pomieszczenie stosunki zdrowotne 
naszych średnich zakładów naukowych stanowczo 
podnieść i stopniowo polepszyć wypada.

„Staraniem  mojem będzie, by adm inistracja 
była sprawiedliwą, bezstronną, sprężystą, uczciwą 
i zapobiegliwą. D obra adm inistracja, w edług me 
go zdania, polega w pierwszym rzędzie na dokła 
dnem, sumiennem i bezustannom  strzeżeniu 
przeprow adzaniu drobnych spraw, —  spraw, 
których każda chociażby sam a dla siebie wyda­

w ała się niepozorną, to  zawsze wspólnie z inne- 
mi tworzy całość. Suma tych drobnych spraw 
dobrze pojętych i sumiennie i w należytym  cza­
sie przeprowadzonych, sk łada się na dobrą adm i­
n istrację.

„Muszę tu  podnieść zasługę Szanownego m e­
go poprzednika, niemniej i męża, który nasz kraj 
już opuścił, powołany przez N ajjaśniejszego Pana 
na inne stanowisko. Oni to obaj wspólnemi s iła ­
mi umieli ludzi wyszukać i kształcić w nich du­
cha przyw iązania do kraju. Niech mi będzie w ol­
no złożyć przed W ysoką Izbą to świadectwo.

„Jeżeli mówiłem, że adm inistracja dobra za ­
wisłą je s t od wszystkich najdrobniejszych kółek i 
kółeczek, k tóre  należycie i |iez ta rc ia  funkcjono­
wać muszą, nie mogę tu  przem ilczeć trudności 
jednej, k tó rą  zwalczyć na razie najciężej, bo p o ­
chodzi z niedostatków  naszego ustro ju  adm ini­
stracyjnego u dołu. Jeżeli z jednej strony braki 
te  czuję i usunięcia ich szczerze pragnę, muszę 
z drugiej strony zaznaczyć, iż nie chcąc schodzić 
na manowce, ją ć  się tej reformy można tylko z 
wielkim spokojem i m ając czas dłuższy przed 
sobą Między sprawam i ekonomicznemi, którym 
wszelkich sta rań  i środków, jakiem i rozporządzam , 
poświęcić nie omieszkam, góruje w tej chwili dla 
swej aktualności i doniosłości spraw a propina- 
cyjna. p rzekazana przez Wys. Sejm W ydziałowi 
k r a jo w c u  celem  opracow ania nowego projektu.
Co do tego projektu , będę mógł, mam nadzieję, 
udzielić Wys. Sejmowi wkrótce bliższych wy­
jaśnień.

„W ysoki Sejm, w światłej rozwadze swojej i 
pieczołowitości o in teresa  kraju, zdoła, nie w ąt­
pię, przed upływem tej ostatniej sesji rozwiązać 
tę  kwestję ze słusznem  uw zględnieniem  wszyst­
kich w grę wchodzących interesów , a bez n a ra ­
żenia kra ju  na jakiekolw iek niekorzystne następ ­
stwa.

„Stosunek mój z W ładzam i autonomicznemi 
będzie p ełen  dobrej woli i życzliwości. Odpowia­
dam za siebie i za podwładne mi organa, k tó ­
re duchem  i usposobieniem  swego Przełożonego 
przejęte z pewnością będą. Wys. Izbę zaś zado 
wolnię, jeżeli tu  znowu powiem, że sobie za przy­
k ład  w tej m ierze staw iam  mego szanownego 
poprzednika.

„Z Ekscelencją M arszałkiem wiążą mnie przy­
jazne  stosunki i zawsze w życiu naszem  dotąd 
zgodność zapatryw ań. O teD sam stosunek i na 
przyszłość śmiem prosić dostojnego pana M ar­
szałka, a sądzę, że na życzliwe poparcie i pomoc 
W ydziału krajow ego także liczyć mogę.

„W szystko, co dotąd powiedziałem, odnosi się 
do kraju  całego i nie miałbym powodu, zwracać 
się do szanownych Panów  Posłów ruskiej narodo­
wości, gdyby nie okoliczność, iż s ta ło  się to zwy­
czajem i że odstąpienie moje od tego zwyczaju 
mogłoby być fałszywie tłumaczone.

„Otóż przypom inam , że z woli N ajjaśniejsze 
go P ana praw a aą te  sam e dla wszystkich, nie 
mniej i obowiązki. — Jak  długo mnie Panowie 
na stanowisku nam iestnika widzieć będziecie, praw 
ty h  i obowiązków sumiennie przestrzegać będę. 
S tarać się będę o zaspokojenie potrzeb rzeczywi 
stych, mających swe upraw nienie w teraźniejszo­
ści i zawsze stojąc na gruncie konstytucji obo­
wiązującej w szystkiih  obywateli państwa. — 
Oto je s t moje stanowisko. Ścisła bezstron- 
ńość i sprawiedliwość moim obowiązkiem. —  

„Że na Btanowisku N am iestnika popierać 
będę zawsze Rząd Jego Cesarskiej i Królewskiej 
Apostolskiej Mości, na to złożyłem przysięgę i 
dotrzymam jej.

„Kończę zapewnieniem, że dołożę całej mej 
woli, energji i pracy, by módz w przyszłości ro z­
taczać przed Panam i nie program y, lecz fak ta , 
nie tylko myśli, lecz dokonane czyny.“

Pamięci zm arłych posłów poświęca JE . p. 
M arszałek pochlebne wspomnienia w następu ją­
cych słow ach :

„Zanim przystąpim y do porządku dziennego, 
muszę jeszcze spełnić smutny obowiązek i podać 
do wiadomości Wys. Izby świeżą, nader ciężką i 
m ięsną stra tę , ja k ą  w ciągu te j przerwy poniósł 
Sejm, a z nim i kraj nasz i całe społeczeństwo.

„Na ostatniem  jeszcze posiedzeniu Wys. Izby 
widzieliśmy w naszem gronie ś. p. K azim ierza 
Grocholskiego, żegnaliśmy go wszyscy ze wzru­
szeniem, zaniepokojeni stanem  jego zdrowia, nie 
przypuszczając wszakże, żeby niebezpieczeństwo 
m iało być tak  bliskie.

„On zaś słowo pożegnania m iał wciąż na 
ustach, jakby przeczuwał, że pożegnanie to o sta­
tn ie z tym Sejmem, w którym przez la t tyle tak  
wybitne zajmował stanowisko i tyle położył za 
sług.

„Przed dwoma tygodniam i we wsi rodzinnej 
Rożyskach złożyliśmy zwłoki jego do grobu.

„N ietylko okolica, ale i kraj cały przez swo­
ich przedstaw icieli wzięły udział w tej żałobnej 
uroczystości. Obok rodziny i grona przyjaciół, 
wśród tłum nie zebranego ludu, było w orszaku 
pogrzebowym wielu przybyłych z najodleglejszych 
s tiou  k raju , d la  oddania ostatniej posługi temu, 
którego k ra j za swego przewodnika uważał.

„Liczne objawy żalu i czci nadchodzące nie 
tylko z kraju, ale daleko z pozą jego granic 
świadczyły wymownie jak  ś. p. Kazim ierz G ro­
cholski był powszechnie ceniony i szanowany.

„O zasługach jego mówić w tej Wys. Izbie 
niełatwo, bo trzebaby przejść całą  niemal histo- 
rję  naszego Sejmu od początki? jego istnienia, 
wyliczać ich też nie m a potrzeby, są one zbyt 
świeże w naszej pamięci.

„W ystarczy stw ierdzić tu, że obecne położę 
nie polityczne naszego kra ju  w znacznej części 
jemu zawdzięczamy, a  poważne w Radzie Państw a 
stanow isko naszej delegacji, jej wpływ i znacze­
nie są przew ażnie jego dziełem  i jego zasługą. 
To też jak  za życia mieliśmy wszyscy dla jego 
osoby i charak teru  cześć i szacunek, tak  teraz  
łączy nas wspólne wszystkim uczucie szczerego 
i głębokiego żalu po jego stracie.

„Wys. Izba oddała  już przez powstanie cześć 
jego pamięci. W noszę też, by wyraz tych uczuć 
zapisany został w protokole dzisiejszego posie­
dzenia.

„Zechce także Wys. Izba okazać żal z po­
wodu śm ierci posła ks. Kaczały. Pomiędzy nim 
a większością tej Izby zachodziły różnice n iety l­
ko przekonań, ale co w ażniejsza i uczuć, słuszność 
jed n ak  nakazuje stw ierdzić, że w kole swoich 
przyjaciół politycznych zajm ował stanowisko wy­
bitne i um iał pozyskać ich uznanie.

„W każdym razie pięknie też charakteryzuje 
człowieka sposób, w jak i rozporządził zebranym 
skrzętnie groszem, znaczną bowiem część pozo­
stawionego m ajątku przeznaczył rozporządzeniem  
ostatniej woli na cele dobroczynności i oświaty, 

„W obec śmierci słuszne jest uciszyć wszyst­
kie inoe wspomnienia, a wyrazić tylko żal szcze 
ry po człow ieku, który w tej Izbie przez la t 
przeszło 20 był naszym kolegą."

Poseł hr. Golejewski pośw ięca też pam ięci 
śp. Grocholskiego kilka słów, podnosząc jego  z a ­
sługi d la  k raju .

JE . p. N am iestnik przedstaw ia kom isarza dzień, w którym  po raz pierwszy zeb ra ła  się
rządowego p radzcę Łozińskiego i odpowiada na 
kilka interpelacyj, m iędzy innem i w sprawie wy­
m ierzenia należytości praw nej od ak tu  fundacyj­
nego dla utw orzenia szkoły w B iałostórkach . 
W ym ierzona należytość została  odpisaną i niższe 
organy skarbow e odpowiednio pouczone.

Dalej odpow iadał na in terpelację p. W asi­
lewskiego w przedm iocie przeprow adzenia zboża 
z zagranicy w snopie bez opłaty  cła, — posła 
Goldmana w spraw ie -konfiskaty dzienników, po­
sła Struszkiew icza w przedm iocie używania języ ­
ka polskiego przez komendy obrony krajowej i 
kilka innych interpelacyj, których szczegóły po­
dam y jutro.

Urlopy otrzym ali na 8 dn i: pp. Siemigi- 
nowski, W ładysław Sapieha, M ichałowski i B ie­
liński, dr. M ajer do końca sesji, Czesław Ł oziń ­
ski na dłuższy czas, Szczęsny Koziebrodzki na 6 
dni i ks. Czartoryski na 4 dni, ks. Adam S ap ie­
ha na 14 dni.

Sekretarz p. A. Jędrzejow icz odczytał n a ­
stępujący spis petycyj: Gminy S tary  Kossów i 
W ierzbowiec o koncesję na myto na drodze Ko- 
sowsko-Rożnowskiej i o zasiłek na w yszutrowanie 
te j drogi — Ludwik Mianowski, inżynier kolejo­
wy, o pomoc do rozwinięcia wynalezionego przez 
siebie m otoru, zastosowanego do regulacji koryt 
rzek. — Gmina i obszar dworski Myscowa o wy 
łączenie z okręgu starostw a w K rośnie i sądu w 
Dukli a przyłączenie do okręgu starostw a ja s ie l­
skiego i sądu w Żmigrodzie. — Bronisław a So 
rolińska, naucsycielka, o podwyższenie płacy lub 
zapomogę. — Sydonja W awrzecka o s ta łą  posa­
dę nauczycielską.

Z porządku dziennego przekazano w pierw- 
szem czytaniu przedłożenie rządowe z zam knię­
ciem rachunków funduszów indemnizacyjnych Ga- 
"i-cji wsedodniej i zachodniej oraz W ielkiego k się ­
stw a Krakowskiego za rok  1887 komisji budże­
towej, a  sprawozdanie W ydziału krajowego w 
przedm iocie petycji członków gminy m iasta Stryja 
względem usunięcia tamczasowego zarządu gmi • 
ny m iasta Stryja kom isji gminnej.

Zgodnie z wnioskiem W ydziału krajow ego 
jako komisji przyzwolono gminie m iasta Buczą- 
cza na pobór opłaty  od psów przez 10 la t licząc 
od dnia wejścia w życie tej ustawy.

Dalej nastąpiły  same pierwsze czytania sp ra ­
wozdań W ydziału krajowego, k tóre  odesłano: a) 
Sprawozdanie o krajowym funduszu szkolnym 
em erytalnym  do komisji budżetowej; b) spraw o­
zdanie w przedm iocie przeistoczenia 6cioklasowej 
szkoły żeńskiej w Kołomyji na 8mioklasową w y­
działową, do kom isji szkolnej; c) sprawozdanie 
w przedm iocie reorganizacji szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Rzeszowie również do komisji szkol­
nej; d) spraw ozdanie w przedm iocie wniesionej 
w r. 1887 petycji nauczycieli szkół ludowych w 
Rzeszowie o podwyższenie p łac, także do komisji 
szkolnej; i do tej samej komisji e) sprawozdanie 
z wnioskiem na odpisanie gminie m iasta Gródka 
zaległych prestacyj na płace nauczycieli tam te j­
szych szkół ludowych. Dalej odesłano f) sprawo­
zdanie o potrzebie wydania jednolitej ustawy ło ­
wieckiej dla królestw a Galicji i Lodom erji z 
W ielkiem księstwem  Krakowskiem i udzielenia w 
tym przedmiocie oświadczenia c. k. Rządowi, do 
komisji adm inistracyjnej; g) sprawozdania o pe­
tycjach gmin Podkam ień i Niemiacze w sprawie 
przeniesienia tych miejscowości z okręgu c. k. 
sądu powiatowego w Załoścach do okręgu c. k. sądu 
powiatowego w B rodach, do komisji prawniczej; 
h) sprawozdanie W ydziału krajowego z wnioskiem 
o przeniesienie gmin i obszarów dworskich: Do- 
mażyr, Zielów i Żorniska z okręgu Reprezentacji 
powiatowej we Lwowie do okręgu takiej że Re­
prezentacji w Gródku —  do komisji adm in istra­
cyjnej ; wreszcie i) spraw ozdanie z wnioskiem u- 
dzielenia opinji ck. Rządowi w przedm iocie p rze ­
niesienia miejscowości B rzeźnica, Nowedwory i 
M arcyporęba z okręgu ck. Sądu pow. w Kalwarji 
do okręgu ck. Sądu pow. m. del. w Wadowicach, 
do komisji prawniczej.

Koniec posiedzenia o godzinie l-sze j m i­
nut 40 N astępne ju tro  o godz. 12.

w około niego jeneralic ja, szczególnie będzie dla 
niego pam iętnym  i następnie te słowa d o dał: 
„Spodziewam się, że będziecie mnie panowie w 
pracach, k tóre  nas oczekują, z tą  sam ą w ierno­
ścią i sumiennością służyli, ja k  mojemu dziad­
kowi.

G aze ta  urzędow a o g ła s z a :
Licytacje egzekucyjne:
W eądzie w Wadowicach 7 lutego i 7 marca 

dóbr Radccza Scheda I c. w. 14.571 r ł . ;
w sądzie tarnowskim 25 stycznia i 8 marca 

real. 257 w Tarnowie na Zawału c. w. 20.995 z ł.;
22 stycznia, 22 lutego realności 1. 1.067 i 

1.068 w Gajach tarnopolskich c. w. 17.894 zł.;
w sądzie tarnopolskim 19 lutego real. 233 w 

Tarnopolu c. w. 11.000.
Konkursa:
Na posadę geometry jowidencyjnego w Gorlicach 

termin do 10 stycznia;
na dwie posady komisarzy straży skarbowej, 

termin do 20 stycznia;
na posadę adjunkta przy c. k. zakładzie kary 

dla mężczyzn w Stanisławowie, termin do 10 stycznia, 
na posadę starszego nauczyciela przy 4 klasowej 

szkole męskiej w Nadwórnie, termin do 31 stycznia;
na posadę c. k. zarządzcy urzędów sprzedaży 

soli, termin do 10 stycznia.

H a d e s ła n e .
Do w ynajęcia

Dwa pomieszkania
p rzy  ul. Syltstushiej pud l. 15.

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, talonu z kominkiem i balko­
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, Bpiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowm.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy.

C ią g n ien ie  d n ia  15. s ty c z n ia  1889.
P R O M E S Y

na 4% Losy Cisańskie, główna w ygrana : z ło ­
tych  100  0 0 0  w a., sp rzed a je : po złr. 
2 c t 50 za sztukę i PR O M E SY  n a  4%  
Losy W ęgierskiego banku hipotecznego. 

Główna w y g ran a : zł. 1 0 0 .0 0 0  w. a.
sprzedaje p o  r łi'. 2  z a  s z tu k ę

S c ł i e l l e n / b e r g ;
D .m bankowy i kantor wymiany w e  L w o w i e .  

Przy zamówieniu z prowneji uprasza się o przy­
słanie 20 ct. więoej na opłacenie listu poleconego.

Przy jechali do Lw ow a
3 stycznia 1889.

Hotel Żorża: St. Tustanowski z Oskrzesiniec. 
Z. Obertyński z Cieląża. D. M ierzwiński z Podo­
la  rosyjskiego. M. hr. Łoś z Czyszek. M. L enar­
towicz z Kołomyi. F. Zawierski z Miłkowa. A. 
Jędrzejowicz z Starom ieścia. Z. h rab ia  M ni­
szek z Podola rosyjskiego. A. h rab ia  K iel- 
m ansegg z Tarnowa. J . hr. Tarnowski z Byszo- 
wa. A. Czaykowski z Dusanowa. A. G arapich z 
Popowiec. M. M azaraki z Strutyna. J . M azaraki 
z Zaczernia.

Hotel E u ro p e jsk i: W. h r. Dzieduszycki z 
Jezupola. J. Żuk - Skarzewski z Nowego Sącza. 
H. Singer z H am burga. G. Romer z Zabesca. O. 
Birnbaum  z W iednia. J. H ausner z Drohowyża. 
W. Polański z Rudek. A. Głogowski z Bo- 
jańca.

Hotel A n g ie lsk i: A. Zborowski z Krakowa. 
T. Głoskowski z Machnowka. L. Biliński z Rym a­
nowa.

Z  zbożowych targOw.

S stycznia Lwów Tarnopol
Podwo-
loozyska

Czer-
niewoe

lószoaioa
Żyto
Jęoreo ie i
Owies
feotjk
Wy fes
Bzepait
Lniauka
Komo, csw .
Koniu. bistSa
Kenio, szwed

6-40—7 30 
6.80—67.' 
5.60—7 — 
3.50—6.— 
6 60 10,— 
5 2 5  6.75 
12-6018.50

6 25— 7.20 
5.10—5.86 
5.50—6 50 
5.25—6 85 
6 — 10 —
5 ------6 60
12 6018 —

6 1 0 -7 .1 0  
5.10—6.50 
5 .2 0 - 6  50 
6.16 -5 .7 5  
6.— 1 0 , -
5 .------6.6f>
12.— 18-86

6*85—7.40
4.70—5.16
5.------ 6.76
5.------ 6.60
4.40 9.— 
4.10—4,90 
10.— 11.15

,0 —62—  
40.—48 —

5 0 ,- 6 0  — 
40__ 47 —

50.— . 6 0 -  
87__ 53.—

ifi!—4 3 . -  
S l,_ 8 5 .—

wszyBtko zu 5.00 bilo nett* be* werk*. v

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 3. grudnia godz. 1. min. 45 

Akcje kredyt. 312 95 Węg. kolej półn.
Alpiny 47 40 wschodn. 174’—
Kredyty węg. 308 — W iedeńskie losy
Anglobanki 118*25 kom. 14D50
Uniony 219.25 Akcje tytoń. 103 '75
Ludwiki 206 75 Gal. obi: indem. 103 25
N ordbahny 246'— Elbeth&le 198 '50
Lom bardy 99 50 L&nderbanki 222 50
Losy tureckie 2 2 '— Rent* zł. węg. 102 '—
Staatsbabny 257 80 Bankvereiny 1 0 3 '—
Czerniowieckie 213’75 R enta węg. pap. 94 '—

Ruble 1‘24%
Usposobienie spokojne._____________

L w ów . Z Izdy handlowej 3 sty czn ia  1889 .
1. Akcje ea sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

be* dywidendy
Kolej galic. Kar, Lud 20 0  z ł  m k 20 7  75 211  —

B lwow.-czer-jass. 2 0 0  zł w a 21 2  —  21 5  —
Banku hip . galic. 2 0 0  zł w a 281  —  2 8 5  50

t  kredyt, galic. 2 0 0  zł w a .  216 —
2 L is ty  zastawne ea 190 ełr.

Banku hyp. galic. f. pre w, n 99  75  1 0 0  75
6 %  Listy zastw. Galie. Z akładu

k red ytow ego  z iem sk ieg o  3 6  l e f c .  —  —
B anku k yg . g a lic . 5 prc. 10 %  pr. 103 —  104 
Banku krajowego 
Tow kred galic.

Telegramy „Przeglądu*1.
W iedeń  2 stycznia. Jak  słychać, zam iano­

wani zostali członkam i Izby panów: radzca  tajny 
hr. Ryszard C lsm -M artinitz, prezydent dolno-au- 
strjackiej izby handlowej Rudolf Isbary, m arsza­
łek krajowy Dolnej Austrii hr. K rystjan Kinsky, 
podkomorzy hr. Jan  Ledebur, W icbeln, opat W i- 
cheln, opat kapitu ły  w W yszechradzie dr, Anton 
Lenz, podkomorzy hr. A rtur Potocki, arch itek t 
br. Fryderyk Schmidt, peDsjonowany radzca mi- 
nisterjalny Franciszek Schneider, profesor un i­
wersytetu radzca  dworu Sickel, drugi p rezydent 
Najw. trybunału  Strem ayr, podkomorzy i tyrolski 
właściciel dóbr br. F ranciszek Thun-H ohenstein, 
Sardagna, radzca  tajny i poseł b ar K arci F ra n ­
kenstein.

Rzym 2 stycznia. Am basador Bruck otrzy­
m ał wielki krzyż orderu  św. M aurycjusza.

B e lg ra d  2 stycznia. Skupczyna uchw aliła 
p rojekt konstytucji po dwugodzinnej rozprawie 
większością głosów 494 przeciw 73; trzech człon­
ków wstrzym ało się od głosowania, a siedmna- 
stu nie było obecnych. L ibera ł R ibarac i ra d y ­
ka ł Protic byli sprawozdawcami; przewódzca dys- 
sydeutów. Tajsic przem awiał bardzo um iarko­
wanie. Ju tro  nastąpi zamknięcie skupczyny.

P e te r s b u r g  3 stycznia. W edług E u sk irgo 
Inw alida  zatw ierdził car jeszcze 6 czerwca 1888 
roku etaty  in tendantury , trenu  ciężarowego, pie­
szych i konnych bateryj górskich i ruchom ego 
parku arty lerji. Zrealizowanie tych etatów  zo­
sta ło  zarządzonem  28 listopada 1888 r.

B erlin  3 stycznia. N a tiom lze itung  pisze, że 
cesarz podczas przyjęcia jeneralicji w dniu N o­
wego roku, odpowiedział na  złożone przez br. 
M oltkiego w im ieniu arm ji życzenia, że ten

4 i'*% w. a. 95 — 96 —
 ̂ $ 8 *r 102 — J03 —

5 a s S 95 50 P6 60
4 * s ff 102 — 103 —
5 9 z G 92 r o 93 50
W * e 97 10 £8 10
4 % * * 91 — 92 —

G. Z. kr. wł. 67 50 
48 -

L is ty  dłużne za 100 ełr.
4) 6% ) 3% wlikw. —

a * a s  i4) S i** 2'•>%  *
1. Obligi ea 100 ełr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 50 103 — 
Kom. bankn kraj. 5 prc. w. a. L em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a.

1883 4 % %  ,

1 0 0  —  1 0 1  —  

103 25 105 — 
93  —  9 4  —

5. L o s y
Losy miasta K r a k o w a ..........................  21 75  2 4  —

33 35  —Stanisławowa
6 M onety.

Dukat holenderski 6 .68  6 .7 8
Dukat c e s a r s k i ............................... . , 6 .7 0  6 .80
N a p o le o n d o r ....................................... „ 9 .5 0  9 60
Pólimperjal ro sy jsk i................................ 9 9 )  1 0 .—
Rubel rosyjski srebrny . . . . .  1 3 6  1'48

„ „ papierowy . . . .  1 -2 3 1/* 1*25
100 marek niemieckich . . . 58  85  60 ‘—

C. fc. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
W yciąg; * ro z k ła d u  ja z d y

ważrego od 1 października 1888. 
Przybyw ają do L w o w a :

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lswoczuego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Huaiatyna. Stanisławowa, Stryja

8. gedz. 6 m. zrena, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu-

Biatyna, Stanisławowa, btryia.
7 godz. 40 m. wieczór, z Huaiatyna.

W yjeżdżają ee Lw ow a:
6 godz. zrana, do Stryja, Lawooznego, Buda­

pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

Husiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz, 60 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej.
9. god*. 48 m. wieonorem do Stanisławów* Hu-

iatyna



P R Z E G L Ą D  z d n ia  4  s t y c z n i  I d 8 9 .
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TAJEMNICA.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy)
Gdy ręka  moja nio wyciągnęła się wzajem­

nie, płomień wstydu wystąpił mu ua twarz. S pu­
ścił głowę i odwrócił się. Żołn;erz chwycił go za 
ramię i wepchnął przez próg. Wtenczas odwrócił 
się raz jeszcze z wyrazem w oczach, który mię 
prześladował długo potem. Ciężkie drzwi się zam ­
knęły i skryły go przed uiym wzrokiem na za­
wsze, a  mnie się zdawało, że więzień wciąż p a ­
trzy na m ań

Z ciężkiem seicem odszedłem od drzwi wię­
ż en ia ,  żału; ąc może, żem przydał do jego wsty­
du i kary.

Poszedłem znowu do uprzejmego kapitana 
i otrzymałem od mego zapewnienie pod iłowem 
honoru, że wszelkie pieniądze, jakie zostawię w 
jego ręku, będą użyte na, potrzeby więźnia. W rę­
czyłem mu znaczną sumę. Chcę wierzyć, że choć 
część jej zosiała u ż j t a  na cel przeznaczony.

Następnie kazałem odszukać mojego tłóma- 
cza, zamówić korne i wyciągnąć tarancas. Nie 
tracąc  : chwili, popędzę do Anglji, do Pauliny! 
W pół godziny wszystko było gotowem. Wsiedli­
śmy z Iwanem do powozu. Jemszczyk świsnął ba­
tem w powietrzu, konie ruszyły, dzwonki wesołu 
zadźwięczały i polecieliśmy w c.emnościach. T y­
siąc mil mieliśmy przed sobą. Teraz dopiero, gdy 
wrzało we mnie pragnienie jak  najprędszego po 
wrotu, pojąłem jak  okropna oal głość dzieliła 
innie od mego kochania.

Na skręcie drogi straciłem z oczu ostróg, 
lecz wieleśmy mil ubiegli, zauim choć w części 
odzyskałem lównowagę umysłu, a dużo czasu u- 
płyuęło, zanim przesta ła  mię nawiedzać każdej 
chwili myśl o strasznem miejscu, gdzie znalazłem 
Cenerdego i gdziem go znowu zostawił zam 
kniętym.

Nie będę opisywał podróży gdyż nie je s t 
to zadaniem  niniejszej książki. Powiem tylko, że 
pogoda sprzyjała, drogi były w dobrym stanie. 
Z gorączkowym pośpiechem podróżowałem  dzień 
i noc, sypiąc pieniędzmi, gdzie było potrzeba. 
Paszport mój nadzwyczajny wszędzie mi u łatw iał 
dostanie koni, gdy inni podróżni byli zmuszeni 
czekać, a hojne gratyhkacje przyśpieszały bieg 
kori. Po trzydziestodniow ej podróży z n a^ ź li 
śmy się przed  hotelem  Ruś w Niżuym Nowogro­
dzie z taran tasem  w tak  opłakanym  stanie, że 
ani na jednę stację nie mógłby nam więcej służyć. 
Darowałem  go memu tłómaczowi, kcóry go na­
tychm iast sprzf dał ?a trzy ruble.

Z Niżnego koleją do Moskwy, z Moskwy do 
Petersburga  W stolicy zatrzym ałem  się tyle tyl 
ko czasu, ile mi było potrzeba na złożenie usza 
nawania lordowi N. i podziękowanie mu raz  je ­
szcze za pomoc. N astępnie, zabrawszy rzeczy, któ 
re tam  zostawiłem, puściłem  się w dalszą drogę.

W drodze z Irkucka zastałem  listy od Pri- 
scilli w Tomsku, Tobolsku i Perm ie O statni naj­
świeższej daty, w Petersburgu. Wszystko bzło 
pomyślnie. Priscilla ze swoją m łodą pan ią  była 
w Deyonshire. Sam a wychowana w tem  hrabstw ie, 
staruszka  m iała nieograniczoną w iatę w cudo­
wny wpływ tam ecznej atmosfery. M ieszkały w spo 
kojnem, kąpielowem miejscu, na wybr eżu pół- 
nocnem. Priscilla utrzym yw ała, że P aulina „kw i­
tła  jak  róża" a  tak  była m ądra, jak  sam  pan 
G ilbert.

Niedziw, że po odebraniu  tych wiadomości, 
tak  mi pilno było do domu, że tak  tęskno mi 
było do widzenia mej żony, której jeszcze nigdy 
nie widziałem ‘aką, jak ą  była teraz. Czy p rzy ­
pomni mig sobie? Jukiem  będzie nasze spo tka­
nie? Czy m>ę kiedy pokocha?  Czy frasunki mo­
je  i cierp ien ia już  się skończyły, czy się dopiero 
zaczynają? Takie to zadaw ałem  sobie pytani?, 
na k tóre w Anglji dopiero m ogłem  znaleźć od­
powiedź.

Jestem  nareszcie w kraju! Co za rozkosz 
znajdować się między w spółrodakam i i nie sły­
szeć innej mowy dokoła, prócz rodzinnej, tak  
miłej dla ucha! Twarz mam spaloną od słońca

i w iatru, b roaę niezm iernej długości. Znajomi, 
których spotkałem  w Londynie, z trudnością mię 
poznali. Do zmiany mej fizjoimmji, nie mało się 
też przyczy. i a ł  mój scrój podrć-ny. Tak wyglą­
dając, nie mogłem  się spodziewać, że obudzę 
jakiekolw iek wspomnienie w umyśle Pauliny.

Z pomocą brzytwy i dzięki świeżemu p rze­
braniu, stałem  się znów prawie zupełnie podo­
bnym do swojej w łarnej osoby, takiej, jaką była 
dawniej W tenczas, nio zawiadomiwszy nawet 
Priscilli o powrocie, udałem  się na zachód, dla 
przekonania się, co mi los zgotował

Cóż znaczy tak a  przejażdżka do Anglji, po 
dopiero co odbytą podróży? A jednak te  nęcb.ne 
sto pięćdziesiąt mil, z d iły  mi się tak  długiem i, 
jak  tysiąc przed miesiącem. O statnie k ilka mil 
jechałem  dyliżansem  i chociaż ciągnęły nas 
cztery dzielne konie, każda mila zosobna wyda­
w ała rai się tak  długą, j i k  na Syberji ca ła  s ta ­
cja. N areszcie jednak  stanęliśm y u kresu. Zc 
stawiłem rzeczy na stacji i udałem  się z bijącem  
sercem  na odszukanie Pauliny. W skazówną był 
mi adres z listu  Priscilli.

Z nalazłem  mały, spokojny domek, gnieżdżący 
się na  skraju  lasu, z ogrodem  rozciągającym  się 
na pochyłości wzgórza, pełnym późnych letnich 
kwiatów. Powoje wiły się koło ganku, og.-omne 
słoneczniki wznosiły ponad klombami swe zawa- 
djackie głowy, goździki napełn iały  wonią atm o­
sferę. Czekając na otw arcie drzwi, m iałem  czas 
ocenić dobry wybór Priscilli.

Spytałem  o panią Drew — było to  nazwi­
sko Priscilli. Odpowiedziano mi, że wyszła już 
dość dawno z panienką i nie wróci, aż ku wie­
czorowi. Postano? Tem spióbować, czy się nie 
spotkam  z tem i pannm i.

Było to  na początku jesieni, lecz liście nie 
zaczynały jeszcze więunąć. Pięknie było, świeżo 
i zielono. Obłoki były bez chmur, łagodny wie­
trzyk  przepełniony wonią balsam iczną kwiatów, 
m uskał mi tw arz. Zatrzym ałem  °ię i spo jrza­
łem  dokoła, nie będąc pewnym, dokąd mam sk ie ­
rować swe kroki U stóp moich ro zc iąg rła  się 
wieś rybacka, z domami skupionem i dokoła uj­
ścia hałaśliw ego, pieniącego się potoku, którę

przepływ ając dolinę, rzucał się w m orze. Po ob- 
jegu stronach by ły zapory, a  za niemi pola, wzgóy 
rza  okryte drzew am i; przedem ną zaś, ja k  okiem 
sięgnąć. spokojna o barw ie zielonej, m orska po­
w ierzchnia K rajobraz nęcił swym powabem, lecz 
się odwróoiłem od niego, mnio trzeba  było wi- 
duku Pauliny! Zdawało mi się, że w dzień ta 'ta 
jak  ten, Cifcuibty las i bystry strum ień, powinny 
m eć urok nieprzyzwyciężony. Zszedłem  w;ęc na 
dó ł strom ego pagórka i zacząłem  postępować 
brzeg em wody, podczas gdy w artki strum ień mi­
ja ł  mnie wesoło, tw orząc tysiączne kaskady i pie 
niąc się przy sputkaniu  z zaporam i na swej drodze.

U szedłem  w ten sposób z milę, to  w drapu 
jąc się na mchem porosłe skały, to brodząc przez 
gęste paprocie lub to ru jąc  sobie drogę wśród 
splatających się ze sobą leszczynowych ga­
łęzi. W tem spostrzegłem  na przeciwnym brzegu, 
w miejscu otw artem , m łodą osobę, za jtaą  ry su n ­
kiem. S iedziała odw ócona do mnie plecam i, lecz 
zanadto  dobrze znanym  mi był kuztałt tej wdzię­
cznej postaci, by nie mieć ani na jednę chwilę 
wątpliwości, że to moja żona.

Gdybym potrzebow ał lepiej się do tego u- 
ewuić, dość mi było spojrzeć na jej towarzyszkę, 
tóra siedząc nieopodal, zdaw ała się drzem ać z 

książką w ręku  O milę poznałbym  Priscillę po 
szalu — drugiego takiego nie ma na całej ziemskiej 
kuli.

Zrobiłem  postanowienie, jakkolw iek nie m a­
ło m uie ono kosztowało, nie zdradzać przed  nie­
mi mej obecności, a  następnie nieprędzej s,ę wi­
dzieć z zoną. aż się rozmówię z P n sc illą  i s to ­
sownie do tego, co od niej usłyszę, ułożę sobie 
plan postępow ania. Pomimo to, uległem  pokusie 
zbliżenia się do niej. Z miejsca, gdzie stałem , 
nie mogłem widzieć jej twarzy. S kradając się na­
przód, cal po calu, dopóki się nie znalazłem  n a ­
przeciw rysującej, nawpół ukryty w poroście, po­
iłem  się jej widokiem. Zdrowie kw itło na  ej p o ­
liczkach, objaw iało się w każdym  ruchu, a  gdy 
się zwróciła do swe towarzyszki, przem aw iając 
do niej, w spojrzeniu je j i uśmiechu dostrzrgłem  
wyraz, który napełn ił me serce radością. Zona, 
do której w racałem , jakże różną była od poślu­

bionej biernej istoty. Odwróciła się i spojrzała 
w m ą stronę. Uniesiony radością- wysunąłem się 
z mego ukrycia. Oczy nasze Bię spotkały

T®arz m oja m usiała zajmować jakieś m iej­
sce w jej pam ięci, budzić jak ieś m gliste w niej 
wspomnienie. Ujrzawszy m ię, upuściła album 
z ołówkiem i zerw aia się z siedzenia, pierwej 
nim się d a ł słyszeć okrzyk zdziwiei la i radości 
Priscilli. S ta ła , jakby  w oczekiwaniu, że do niej 
przemówię lub się zbliżę, podczas gdy s ta ra  s łu ­
ga przesyłała mi wyrazy pow itania przez szum ią­
cy 3trumień.

Gdybym się naw et chciał cofnąć, było ju t  
zapóźno. Znalazłem  bród i w m gnieniu oka p rze­
dostałem  się nim na d ragą  stronę.

P au l;n« s ta ła  nierucnom a, lecz Priscilla rz u ­
ciła  się do mnie i o m aro me urw ała mi ręk i, 
w otrząsając n i ą  radośnie.

—  Czy mię pam ięta?  czy zna — szepnąłem , 
wyrywając rękę i podchodząc do żony.

— Jeszcze nie, lecz to przyjdzie, jestem  pe­
wna, ża to  przyjdzie, M aster G ilbert.

Z asyłając westchnienie do Boga o ziszcze­
nie tego p r roctwa, stanąłem  przy Paul nie i wy­
ciągnąłem  ku piej rękę. P rzy jęła  ją  bez wahania, 
podnosząc swe ciem ne o tzy  kn moim. Nie wiem, 
j  k się powstrzymałem, żeby nie przj- im ąć je j 
do serca!

—  Padlino, czy mnie znasz?
Spuściła oczy.

— Priscilla mówiła mi o panu ; mówiła, że pan 
jesteś moim przyjacielem  ’ że dopóki nie wrócisz, 
nie powinnam ją  o nic pytać.

— Czyż mnie nie pam iętasz ? Zdało mi się 
dopiero, ie i  mnie poznała.

W estchnęła.
— W idziałam  pana w snach dziwnych

Gdy to  mówiła, jaskraw y rum ieniec o b ił1 
je j lica.

—  Opowiedz mi te  sny.
— Nie mogę, byłam  ch -rą , chorą bardzo  d łu ­

go, dażu zapom niałam , wszystko co przedtem  
zaszło.

(0. d. B.)

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

2022
po najniższych cenach

Handel F. K N A U E B  i SYN
pod „Złotym L w em “ w e  L w ow ie.

Kołdry wełniane litewskie, kocyki, derki, dywany, dy­
waniki, portiery, firanki, kokosowe chodniki i rogoże 

korkowe, dywany, chodniki i zaslanki

poleca
M a g a z y n  t a p e t

A . H r z y s z t o f o w ic z a
w e LWOWIE, plac H alicki 1. 2,

o :o:  r e :oo®
Jeszcze jest do nabycia

ŁlffifKE
K alendarzyk dam ski

na rok

1  <3 s  o
Cena za egzemp. elegancko w jih-tno oprawny 70 et.

Po przesłaniu za przekazem Kwoty 75 ct. uskutecznia się przesyłkę franco.
Za egzemplarz broszurowany cena 50 ct.

Adre0: W  M a s i e c k i  — Drukarnia taro Iowa — Lwów ulica 
Kopernika liczba 7

Do nabyc-a również we w szystkich księgarniach .:o: ■8
0 0  i

C a ł k i e m  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  p r z e s z ł o

3 . 0 0 0  k lg . K a W Y
ślicznie się napalrjącej i nadzwyczaj' w s*n iku lepazij jak wazelhń Syrjusze 

f c i lg .  p<? 9C  c t  otrzymał i poleca handel S T . W O J C T E C H O W -  
•S K I, Chorążczyzna 1. 6. także poleca:

w głowie klg. 39 centów, 
w kostki „ 4 2  „
w mączce „ 4 2  „ 2S76m m iM M

Zniżeuie o e n y .
Gacąc pozbyć !*;ę nakłada zniżamy o przeszło 80%  cenę dzieła

KAP1TAW FRACASSE
przsz

Tsa!iic Gautiera. s  pr lekłąc J e  Wi. Bcgusławskieoo.
Pomieść tę. dwutomową, będącą jednam z najpiękniej­

szych arcydzieł literr.tuiy fraiujuakiaj, może każdy otrzymać 
sa I zł?., przssysią pocztową za 1 złr, 10 centów, a za
zaliczką 1 złr. 40 ct

895
Administracja „Przeglądu**

Lwów, Syksiii&kat 45.

G A LIC Y JSK I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

s i ążec z J s i
i oprocentowuje takowe

1322 273-?

4 \ °
p o

O rocznie.

i
N ajlepsze t najtańsze

(uleje maszynowe „RAGOSINE“
poleca

L u d w i k  i J n t a r z
W E  L W O W I E ,  Teatralna 16.

PRAW DZIW E o b je  maszynowe „RAGOSINE" sprze­
daw ane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
um ożebnienia sprow adzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firn  w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM ­
BOWANYCH łw koszach) zaw artości 25 kilog atnów, po  ce­
nach hurtowni ch  Na prow incję za pobraniem .

Olej „PA O G SlN E" je s t bezwarunkowo najlepszym  i 
najtańszym  m atm ie tem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
OSTRZEŻENIE*. B liszan k i zaopatrzone są marką fabryczną I plombą. 

Z am ów ienia lależy do m nie  ad-esow ać.
Do wykonyw ania zam ó' eń poniżej 25 kilo-

r am ów upoważ tu v _  jeBt w Galicji jedyn ie  firm a 
P io tra  M iąozyń«kiegr we Lw iwie, d la tego  p o le­

cane pr»ez inne  firm y oleje pod n_uwi k iem  „RA 
G 0 8 IŃ E “ za lichy i szk idliwy fftJsyfiWt uważać 

2162 1—? należy.

GALICYJSKI

M l  i E l Y P f l
począwszy od dnia 17. listopada 1885.

w y d a j e

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5°|0 A sygnały kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

D yrekcja .1825 89 -?

$'<*•* ćki-Y-r:̂ . tń i-i •$.*«) ta&i Vt i: .1 MsńSr-ff

i _______
I   ̂ {^ ^ tS Z U L E , kalesony, kołnie- 

m  f i  I rzyki, menszety, chusteczki, 
H M  ■  H| skarpetki, brawatki, sy.elki, 
| M  I  ■  spinki, laski, pularesy itp.
H| Kalosze i Parasole

3. n jtar.ie j w magazynie

B R A C I  L A  N G I N T E R
22 2 . Lwów uhea  H a’icka 1 ' 6.

C o n n i l c i  na żądani^ darmo.

H e r b a t a  r . B r o d ó w  II |

Od daw ien u aw aa  .m ana e awej 
t* aiości i zapachu  praw dziw a

HERBATA ROSYJSKA
J297 1 6 - ?  w handlu

W. Adamowicza
w  Brodach

funt la rd z o  dobrej . . z łr. 1*40 
„ najlep. w org . ip. . . „ 2 80 
„ wyriewek najl. jskośo i „ 110

KAWA ler.irza od Wi-aynt- 
Sich „ S i r i u i z "  f ran ­
co 5 ki ogT............................... n B 80

h e r b a t a  z  B r o d ó w !!

Biesztiidliwe pEkf bi
hleiwei^u i  innych  n r  t t l i  zalecan 
I r z  a  lekarzy , jak o  to  P n d o r  h y  
g l< -n ic x m w  w cenie iO i t .  P a d . r  
« s i  t i ą c y  w cen ie  60 c t P b d e r  
r y ż o w y  w cenie po 86 ct. i  w  p a  
n k a c h  p o  5  i  IO c t . — jedynie 
do nabycia w labo ntorjum  chem icznem

ADOLFA POKORNEGO
2400 M agirt a farm a ji.

L w ó w , W a ło w a  l i c z b a  15.
W yroby m oje loatały od.zeze- 

goini. ne m ide‘em z -iługi n  , w ystaw i 
hygien ic ino  - lekarskiej we Lwowie 
w r  1888. S lń aa  w b trn .e ta  .po­
wie u  p. a p t Ksrza Jdacury.

W oda fijolkow a
nieporów ni.ny śro aea , usuw a i  u  irzj 
p r/uzcze , Usp&j J, t r ą d - i ,  pierzohnienie 

łuszczenie się  i 'ó ry  i wygładza 
*m Tszozki; pory. T w arz  ndś* ,eża i 
nadaje n ieporów naną de lika tność. C e­

na 1 z łr.

Jana Ihnatowicza
m ag ” t r a  farm acji i ohem ika aąduwe- 
go, v łaśoioiela fabryki perfum  i m ydeł 

to  kh tow ycn 
we Lwowie nl. K o p e rn ik a  1. 8 

w K rak o w ii, Sukiennice 1. 20. 
w C zerni w .ach , R ynek 1. 2.

2167

N ajlepsze

Hektografy
m asa 1 atramenty

po m iżeb n ie  n a j n i i i z y t h  cenach
1 k lg .  m u s y  1 z ł r .  5 0  c t.

N o u y  a tn m e n * czarny znakomity 
w ynaleziony 18 lis topada  1838.

S k ła d y : J . F . F isch er, K raków , R y­
nek  A -B 

F . S: uaiew icz, K raków, R y­
n ek  A - B.

K . Baum , T arn ó w , R y ń sk  
H . Bohuss, Ja rosław , księg. 

2366 S  Doskowski i bp. P rzen^ śl.
8—24 E  haw ranek , Lwów, uh ea

T ea tra ln -  10.
A . P . Szulc, Czerniowce.

B I  t a ty  w y n y to w e . zA »ro«tK enłtt 
b a lo w o  i  w e .  n e ,  lypl< n iy , p l»  

y , e t i k i c t y  k u p ie c k i e ,  f u . o l ł
t(  ,r a f i ę  jakotas druki w,zel je wy 

konaj o

2414
Liitogratia

D R U K A R N I A
J. K ostkiew lcza

we L W O W IE , u lica W ałow a iio*ba 28

W ielki wybór

w łóczkow ych i 
trykotowych

w yrobów  damskich
poleoa najtaniej handel

we Lwowie
ulioa Hslioka 1. 16.

2372

Nowo otworzony maga_yn

Towarów bławatnych
i  p r s y b o r ó w

do krawieczyzny, szycia i haftu 
2E41 W f .  L w o w i e  17—80
przy plaou Ma jaokim 1, 4 w hotelu 

Europejskim pod finną

Wilhelm Sydor
poleca po stałych ces ch fabrycznych

najnowsza muf n na suknia damskie, 
kostiumy I pokrycia futar. Wielki wy­
bór modnych huloruwyol barchai ow 
do i ,nia plusze, aksamity, jedi bie, 
wstążki v i.ailbi ” ch gat • m we 
wsfc. -tbioh n idmejssyoh kolorach. 
U, płe chustki Jmowe angielskie Him 
lija i franouskie włóczkowe. Orygi­

nalne francuskie gorsut/.
Próbki na żądanie franko.

Najlepsze
S u k n a  berneńskie

dostarcza po cenach fabryornych 
Tnohfobrłkr-Niedorlage

S ie g e > lm h o f
I n  B B C H U

Na elegancki j .s.enny lub jimewy
2  t i r  n i  t a r  m ę s  i

,-ys*s- iza resztka 8 iu metr. tagośc", 
to jest 4 łokcie wiedeńskieb 

JedL_ rjsztk* kosztuje: 
z ł r .  4 8 0  ze u^yozajnei 

„ V 7 5  z dc -re "190 21 80 
„ 1 0  5 0  „ lej-niej
„ 12*40  „ najopszej

prawdziwej wełny owoze].
Następnie można d »-tać w wj1 lldm 

v?bori,e: Ramgs-y przar* btane Ldwi 
biem, unkna na pal eta letnie <TT ił er- 
ziebe ’ , Palmereton i baje u» p> ItoU 
zimo** Lod«n na u irania dla itrr.el- 
oó* r i ekonomów, Pentriea i ,T »_in , 
aa galowe ubrania . nhna na nbraui. 
dan .jh ie  ito. Za iooroó toa rów i na­

leżyte dostare-anie gwrrantuie się. 
W Z O R Y  d a r m o  ł  o p ł a t n t e .

LANDAUER
wiedeński, używany, w dobrym f*tA- 
uie z tabryki L ohnera  je s t do 
sprzedania to Ja śle  u  lakiernika  p. 
F i d e r k l e w i c E * .  B liższa w iado­

m ej tam że. 288" 7 -1 1

KORONKI
najpiękniejsze karlsbad»kie krrz- 
ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 
fartuszki poleca Szanownym Pa­

niom bardzo tanio handel

Jana R ettznera
Lwów, Teatralna 8 

nsprzeoiw głównego odws ihu. 
Zamówienia i  prowincji załatwia się

na treh miast.___________________ ___

IlINSI PP. MBIMtńW.
[ ( A r s  k i - d y  j i b c  n i  is t m a  p n f  • 
r ł l a j  u m l s u o s n ó  k n i p i n t a l u  

■  n b l ą t o ś o l  12 w i e m y  m ł a -
■ if-ln rl*  _

Jan Dao kucharz, będący w wyższych 
łomach w swym faoł 1 t/ły , pos. ukujs 

miej‘ca kneharza od Nowego roku pod 
przystępnymi warunkami. Nart ost. poczta
Kam ień.   _

Dyetarjusz, kawaler, trzet^y 1 rzetelny, 
oosi dający piękne pismo i z manipnlai |% 
k»noeiaiłj >ą obernany, znajdzie urn , 
szozenic w b erze adwokata Dr. Józefa! 
Flakowioza w 8anokn.

Poszukaj* się uzdolmonyoi pameu de 
krawieczyzny damskiej. Karolina Bartelmi 
Lwów, Wałowa 2.

Kawaler w sile wieku z dwadsiesto- 
letnią praktyką gospodarczą i z bardie 
dobrami poleoeniami poezukuje tosady 
jako rząć^ca kasjer lub kontroler Le- 
skasrz wezwanie p”z im <ję pod sdrtsą 
Gospodarz post. test. Lip ca dolna poozta:

Odpowieuziaky redaktor; W aelaw  M asłow ski Papier z fabryki Braoi Fijałkowski oh w Białej. Z  drukPTU1' nar. W. Manieokiego. — ^ark«*daoa: ‘Walenty Hodar


